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Wspomnienia  lat  młodzieńczych,  lat  nawet  dziecięcych,  są 
żywiołem  starości.  Jest  to  liistorja  każdego  człowieka.  Ośmdzie- 
s*ąt  lat  licząc,  gdy  przebiegam  te  chwile  ulotne,  zdaje  mi  się, 
że  opisując  je,  stoję  między  kolebką  a  grobem;  są  one  rozrywką 
osłabionego  umysłu,  a  szczegóły  opowiadane,  choć  na  pozór  mało 
zuaczące,    nie  będą  dla  czytelnika  obojętnemi. 

Urodziłem  się  dnia  26.  lutego  1770  roku  na  Szląsku,  w  mia- 
steczku Lignitz.  Rodzice  moi  dla  zaburzeń  w  kraju  w  czasie  kon- 
federacji i  dla  matki  mojej  ze  mną  w  cięży  będącej,  tam  się 
schronili. 

Matka  moja  powiadała  mi,  żem  się  urodził  bardzo  słabym 
i  drobnym,  tak,  że  doktorowie  mniemali,  iż  to  są  suchoty;  nie 
wróżyli  mi  też  życia,  kazali  mnie  jednak  kąpać  w  krwi  świeżo  za- 
bitego wieprza  i  tak  wychowałem  się,  doczekawszy  późnej  starości. 
Eodzice  moi  dwa  lata  bawili  za  granicą,  z  powodu  zaburzeń 
konfederacji;  mieszkali  w  szczupłym  domku  za  miastem,  żyli 
oszczędnie,  bo  komunikacja  z  krajem  dla  wojny  przerwaną 
została. 

Razu  jednego  opowiadała  mi  matka,  że  wiecie,  gdy  się 
moi  rodzice  Sjjać  położyli,  w  nocy  wszedł  złodziej  do  pokoju, 
w  którym  ja  z  matką  i  mamką  spałem,  i  matka  widziała  jak 
zdejmował  dwa  wiszące  zegarki  i  srebrną  cukierniczkę  obok 
stojącą,  co  zabrawszy  wyszedł. 

Gdy  już  wojska  królewskie  przymusiły  konfederację  do  ustą- 
pienia z  kraju,  i  czasami  tylko  po  kilku  konfederatów  do  domów 
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partykularnych  zajeżdżało,  rodzice  moi  Avrocili  do  siebie,  wsta- 
piwszy  do  Końskich  %  gdzie  mieszkahi  matka  ojca  a  moja  babka, 
kanclerzyna  wielka . koromia  z  Humieckich  Małachowska,  mnie 
zaś  zostawili  w  Włoszczowie  ;  gdzie  lato  zawsze  przepędzali, 
z  piastunką  Agnieszką  i  50  letnią  panną,  nazwiskiem  Boratyńską, 
gdyż  dawniej  takiej  osobie  rząd  domu  i  dozór  nad  wszystkiem 
powierzano.  Osobę  taką  nazywano  pospolicie  kluczuicą,  dziś 
ochmistrzynią. 

Pewnego  dnia  zajechało  kilku  konfederatów  na  dziedźiiniec 
i  stanęli  przed  oficyną  mieszkalną  ;  jeden  z  nich  Avszedl  do  pokoju, 
w  którym  ja  z  piastunką  byłem,  i  przybliżywszy  się  do  mnie 
„Pocałuj  mnie"  rzec/e;  ja  ręce  wyciągnąłem  ku  niemu,  a  on  po- 
r\vawszy  mnie  uściskał  mówiąc:  „Kiedyś  się  moich  \vąsów  nie 
zląkł,  to  będziesz  dobrym  Polakiem,  będziesz  się  bił  tak  jak  ja 
za  swoją  ojczyznę!"  Odchodząc  dobył  dukata  i  dał  go  piastunce 
mojej  Agnieszce. 

Matka  moja,  osoba  najsłodszego  charakteru,  anielskiej  do- 
broci, surowo  mnie  trzymała,  będąc  tego  przekonania,  że  dzieci, 
gdy  pobłądzą,  chcąc  się  uniewinnić ,  szukają  różnych  wymó\vek 
w  celu  zatajenia  sw^ej  Aviny, 

Strzegła  więc  najbardziej,  abym  temu  występkowi  nie  pod- 
legał, i  tak  pewnego  razu,  gdy  się  rodzice  wybierali  do  Końskich, 
gdzie  nazajutrz  wyjechać  mieli ,  njatka  moja  pakując  swoje  rzeczy, 
a  chcąc  otw^orzyć  małą  szkatułkę,  kluczyka  znaleźć  nie  mogła. 
Przywoławszy  mnie  „Stasiu,  przyznaj  się  gdzieś  podział  kluczyk", 
rzekła,  ja  się  wypierałem,  że  nietylko  kluczyka  nie  miałem,  lecz 
naAvet  nie  widziałem.  Matka  to  uw^ażala  za  upór,  i  przyw^oław^szy 
dziewczynę,  kazała  mnie  przytrzymać,  i  sama  swą  delikatną 
macierzyńską  ręką  siedm  rózg  bolesnych  mi  data.  W  kwadrans 
potem,  ów  kluczyk  pomiędzy  innemi  rzeczami  się  znalazł,  i  to 
w  kieszeni  mej  matki,  która  będąc  pobożną  i  pehią  skrupułów, 
zaraz  mnie  przywołała  i  ze  Izami  ściskając  rzekła:  „Odtąd  będę 
ci  wierzyć  zawsze  i  całem  życiem  wynagrodzę  ci  tę  moją  nie- 
sprawiedliwość." Mieszkała  aż  do  śmierci  przy  nas  i  była  błogo- 


*)  Końskie,  miasteczko  nad  Pilicą  w  województwie  Sandomirskiera, 
niedaleko  Radomia,  przez  długi  cza*  własność  hrabiów  Małachowskich, 
teraz  przeszło  w  ręce  hr.  Tarnowskich, 


sławieiistwem  i  szczęściem  dla  nas  obojga,  umarła  prawie  na  moich 
n^kach,  a  obraz  jej  we  wszystkich  niebezpiecznych  chwilach  żyda 
niegc,  oczom  moim  się  przedstawiał.  To  zdarzenie,  tak  silne 
na  mnie  uczyniło  wrażenie,  że  w  ciągu  tak  długiego  mego  życia, 
nigdy  nie  skłamałem,  i  kiedy  zmuszano  nniie  do  odpowiedzi,  którą 
zataić  powinienem  był,  najczęściej  zdradzałem  się  milczeniem. 

Ojciec  mój  odebrał  wychowanie  szkolne  we  Francji  w  Łnne- 
wilu,  i  był  pomiędzy  swymi  braćmi  najbardziej  wykształcony.  Jako 
starosta  opoczyński,  byt  na  elekcji  Staaislawa  Augusta,  i  przez 
wziętość  swoją  w  obywatelstwie,  przeważył  partje  trzech  konka- 
reutów,  dobijających  się  o  koronę  polskę  mówiąc,  że  żaden  naród 
obcych  (Jo  panowania  nie  przywołuje ,  że  z  pomiędzy  szlachty 
rodak  powinien  być  obrany.  Pó/niej  zostawszy  wojewodą  Sie- 
radzkim '•%  zasiadał  w  senacie  i  na  wszystkich  obradach  był 
przytomny.  Lecz  patrząc  na  intrygi  zagraniczne  i  widząc  przez 
przekupienie  za  pomocą  liberum  veto  sejmy  zrywane,  porzucił 
zawód  polityczny  i  osiadł  z  żoną  na  wsi  w  Włoszczowie. 

Pomieszkanie  moich  rodziców  było  wygodne  :  była  to  oficyna 
murowana  składająca  się  z  ośmiu  pokoi  papierowemi  obiciami 
oklejonych,  w  jednym  gabinecie  wisiały  na  ścianach  rjxiny  ze 
starego  Testamentu,  którym  bardzo  lubiłem  s'e  przypatrywać, 
a  matka  znaczenie  icli  mi  tłumaczyła.  Meble  w  owych  czasach 
były  skromne,  drzewa  mahoniow^ego  nie  znano,  stołki  płócienkiem 
pokryte ,  a  jedno  krzesło  mojego  ojca  karmazynow\ą  trypą  obite. 
Na  rogu  oficyny  była  kaplica,  w  której  dwa  klęczniki  po  obu 
stronach  dla  moich  rodziców^,  a  codzień  rano  o  9ej  godzinie  miewał 
mszę  kapelan  domowy.  Bernardyn  z  Przyrowa,  klasztora  św.  Anny, 
ojciec  Guido  ;  wtedy  drzwi  od  sali  otwierano  i  wszyscy  domownicy 
za  usłyszeniem  dzwonka  się  schodzili.  ^V  niedzielę  i  we  wszystkie 
święta,  jeżli  była  pogoda,  chodziliśmy  piechotą  do  kościoła  o  dwie 
wersty  oddalonego.  Droga  prowadząca  była  to  obszerna  łąka  nie 
murawą,  ale  różnobarwnemi  kwiatami  pokryta,  zapach  wydają- 
cemi,  kilka  stuletnich  dębów^  formowało  kłąb  na  boku,  a  gdzie 
niegdzie  dzikie  ow^ocowe  drzewca  były  siedliskiem  ptaków,  któ- 
rych  śpiew    rozlegał  się  po   całej   przestrzeni.   Spacer  ten  był 

*)  Według  ostatniego  herbarza  Czarnieckiego  Mikołaj  Małachowski  został 
wojewoda  sieradzkim  po  Wojciechu  Opalińskim,  zmarłym  w  r.  1774. 
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dla  mnie  najprzyjemniejszy  ;  biegałem  łapiąc  motyle;  mam  w  pamięci 
każde  drzewko,  rzeczkę,  u  której  była  ławka  do  przecliodu,  a  którą 
ja  zwykle  przeskakiwałem.  Ksiądz  kapelan  Guido  znając  się  na 
ogrodnictwie,  urządził  sobie  mały  ogródek  przed  oknami  z  samych 
kwiatów  zwykłych,  bo  wtedy  nie  znano  jeszcze  ani  dalji,  ani 
hortenzji,  ani  karaelji,  ale  za  to  rozmaite  róże,  gwoździki  dubel- 
towe w  odmiennych  kolorach,  lewkonie,  rezeda,  zdaleka  wydawały 
zapach.  Po  skończonej  mszy,  do  której  ja  zaw^sze  służyłem,  ksiądz 
Guido  prowadził  mnie  do  osobnego  pokoju,  gdzie  przez  dwie 
godziny  uczył  mnie  katechizmu,  czytania,  pisania  i  początkowej 
arytmetyki.  W  sześciu  też  latach  czytałem  dobrze ,  pisałera 
wyraźnie,  a  za  największą  rozrywkę  uważałem  czytanie  Żywotów 
Świętych,  które  były  jak  historyjki  ;  książka  była  wielka  i  dużym 
drukiem  pisana,  a  jawmyślając  się  w^  poświęcenie  i  cnotliwe  życie 
Świętych,  myślałem  sobie,  że  gdy  będę  wykonywał  przykazania 
Boskie ,    to    i    mnie    Bóg    da    władzę    robienia  cudów. 

Była  także  sadzawka  na  dziedzińcu,  w  której  karpie  tak 
były  łaskawe  i  przyzwyczajone,  że  gdy  moja  matka  zbliżywszy 
się,  zadzwoniła,  one  wychodziły  na  brzeg,  a  matka  moja  poży- 
wienie im  dawała,  które  ja   w  koszyku  przynosiłem. 

Co  rok  w  lecie  jeździła  moja  matka  ze  mną  do  Częstochowy, 
ojciec  zaś  mój  zostawał  w  domu;  pierwszego  dnia  podróży  noco- 
waliśmy w  Przyrowie  u  św.  Anny,  o  4  mile  odległym  od  Wło- 
szczowy,  tam  jesień  dzień  na  nabożeństwie  przepędzaliśmy,  a  na- 
zajutrz do  Częstochowy,  gdzie  znowu  tylko  jeden  dzień  zaba- 
wiwszy do  domu  powracali.  Kiedy  pogoda  była,  jeździliśmy  naj- 
częściej spacerem  do  Czarncy  *'•)  o  pół  mili,  gdzie  jest  grób  Czar- 
neckiego, a  kościół  i  zamek  wystawiony  przez  samj'ch  jego  nie- 
wolników, Szwedów,  gdyż  w  owych  czasach  każdy  naczelnie  do- 
wodzący, miał  prawo  wziętych  w  niewolę  używać  na  swoją  ko- 
rzyść. Drugi  nasz  spacer  był  piechotą  na  kopiec  niezmiernie 
wysoki,  gdzie  według  tradycji  jeden  z  dwóch  braci  dziedziców 
AYłoszczowy  pokłóciwszy  się,  schronił  się  na  ów  kopiec,  i  tam 
obwarowawszy  się,  bronił  i  napadał  nawet  na  brata. 


*)  Cznrnca,  wieś  w  guberuji  kielerkioj,  w  powiecie  wloszczowskim, 
uiegd)  śStefauH  Czarneckiego,  <jJzio  si^*  tez  znajduje  kościół  w  r.  1659 
przez  niego  założony. 


żniwa  na  wsi  odbywaliśmy  —  rodzice  zawsze  ze  mną  do 
stodół  chodzili,  na  snopkach  siadali,  a  ja  tymczasem  trawę  z  łąk 
koniom  nosiłem. 

O  szczęśliwe  to  były  czasy!  Jak  miłe  ich  wspomnienie! 
podobnie  niewinnych  uciech,  ani  tak  skrom- 
nego życia   żaden  dziś  dom  nie  przedstawi! 

Rzadko  kiedy  bywali  u  nas  goście,  bo  moi  rodzice  żyjąc 
w  samotności,  wizyt  nie  oddawali  ;  najczęściej  nas  odwidzał  brat 
mojej  matki,  Męciński*),  kasztelan  spicimirski  i'  bracia  mego 
ojca,  wojewoda  mazowiecki  **)  i  późniejszy  marszałek,  a  podów- 
czas referendarz  koronny.  Gościnnych  pokoi  nie  było,  więc  po 
kolacji  stół  zbierali,  siana  przynosili,  z  tlómaków  pościel  wybie- 
rali, parawanami  się  oddzielali,  i  tak  się  spać  kładli,  co  zwano 
spać  pokotem. 

Na  wszy^itkie  glówniejsze  święta,  wszyscy  synowie  do  swojej 
babki  do  Końskich  siq  zje/.dzali;  moi  rodzice  także  nie  omieszkali 
podówczas  tam  się  znajdować.  W}^*eżdżali  zawsze  rano.  U  wszy- 
stkich magnatów  był  zawsze  syn  obywatelski  jak  mówiono  na 
respekcie  uważany  ;  siadał  razem  z  państwem  do  stołu,  miał  swego 
konia,  brał  300  złp.,  obowiązkiem  jego  było  mieć  dozór  nad 
stajnią  i  dworem,  jechać  konno  przy  karecie  państwa,  gdy 
byli  w  drodze.  Kareta  nasza  była  obszerna  na  drągach  i  pasach, 
bo  resorów  jeszcze  nie  znano;  sześć  osób  mogłoby  się  było  wygo- 
dnie pomieścić.  Kiedyśmy  jechali  do  Końskich,  tyle  osób  w  niej 
siedziało  :  mój  ojciec,  matka,  ja,  panna  służąca  i  ksiądz  kapelan, 
stangret  Avasaty  w  ferezji  polskiej  z  kołpakiem  plisiowym,  z  którego 
spadał  pąsowy  wierzch  z  kutasem,  hajduk  z  tylu.  Strój  hajduków 
był  węgierski,  powszechnie  używany.  Duża  bryka  szła  z  tyłu 
z  kredensem,  czterma  końmi  zaprzężona,  na  której  znów  ka- 
merdyner, kredencerz,  kucharz  i  garderobiana.  Gdy  pojazd  ruszył, 
ojciec  mój  przeżegnawszy  się,  zaintonował  „Zawitaj  ranna  ju- 
trzenko", potem  całą  koronkę  do  Matki  Boskiej  śpiewaliśmy 
w^szyscy.  Zwykle  cztery  mile  ujechawszy  stawaliśmy  na  nocleg 
we  Mninie  w  karczmie,  gdzie  w  szynkowej  izbie  siano    nam  na 


^)     Mcciuski  Adam  mógł  zostać   kasztelanem    spicimirskim  dopiero    w  r. 

1787,  więc  znacznie  później. 
**)     Antoni  Małachowski   po  Jędrzeju  Mokronowskim,  zmarłym  w  r.l783, 
s;o8tał  wojewoda  mazowieckim. 


8 

posłanie  przynoszono.  Na  drugi  dzień  stawaliśmy  w  Końskich 
o  Hej  rano,  a  chociaż  były  4  pawilony  na  wzór  tych,  co  są 
w  Pilnitz  *)  w  Saksonji,  ojciec  mój  obierał  na  mieszkanie  dwór 
obszerny,  drewniany,  który  zwano  starym  pałacem,  nie  chcąc 
po  schodach  chodzić;  a  trzy  pawilony  były  zamieszkałe  przez 
mych  stryjów,  którzy  żonaci,  z  całą  familją  przyjeżdżali  swą  matkę 
odwidzać. 

Wypada  mi  w  tern  miejscu  wspomnieć,  kto  był  moim  dzia- 
dem. Jan  Małachowski**),  syn  Stanisława,  wojewody  poznań- 
skiego***), który  się  wsławił  traktatem  kart  o  wickim  z  Turkami 
zawartym,  był  od  młodości  na  dworze  Augusta  III  króla  polskiego, 
elektora  Saskiego.  Monarcha  ten  tak  go  sobie  upodobał,  że  go 
zrobił  kanclerzem  wielkim  koronnym,  obsypał  łaskami,  dawszy  mu 
na  własność  ośm  starostw,  które  on  między  synów  swoich  a  moich 
stryjów  podzielił.  Król  ten  nosił  strój  polski,  był  to  piękny  męż- 
czyzna, wysokiej  i  wspaniałej  postawy.  Od  tego  to  czasu  familja 
Małachow?5kich  co  do  majątku  i  znaczenia  politj^cznego  górowała 
nad  innemi.  Król  co  rok  ze  swym  kanclerzem  i  następcą  księ- 
ciem Karolem,  jeździł  na  sejm  do  Warszawy.  Podczas  jego  pobytu, 
książę  Karol  poznał  pannę  Franciszkę  Krasińską,  urodzoną  z  Ma- 
łachowskiej, pokochał  i  sekretnie  ale  legalnie  z  nią  się  ożenił. 
Król  dowiedziawszy  się  o  tern,  zaczął  zimno  traktować  swego  mi- 
nistra, nakoniec  wstępu  mu  do  swego  pokoju   zabronił  ****).  Nie 


*)  Pilnitz,  do  dziś  dnia  letnia  rezydencja  królów  Saskich  nad  samą 
Elbą,  pod  Dreznem,  składająca  się  z  kilku  starych  budynków  na  żółto 
pomalowanych  z  chińskiemi  malowidłami. 

**)  Jan  Małachowski  1098-17G2  był  kanclerzem  od  r.  174G  do  1762 
po  Jędrzeju  Załuskim  ;  podkanclergym  zaś  od  1736  do  1746;  człowiek 
nadzwyczajnym  obdarzony  rozumem,  i  nie2)ospolitej  nauki,  stronnik 
Sasów. 

***)  Stanisław  Małachowski,  ojciec  Jana,  występuje  w  wyprawach 
wiedeńskiej  i  wołoskiej  ;  od  1690  kasztelan  sieradzki,  od  1692  woje- 
woda kaliski,  od  1G98  woj.  2)oznajiski,  poseł  pełnomo(my  do  zawar- 
cia traktatu  kartowickiego  ;  um.  1699  roku. 

****)  Przypomina  się  nam  tu  mimowoli  niełaska  Sułkowskiego,  która  sie 
zaczęła  od  wzbronienia  oglądania  pańskiego  oblicza.  August  III  był 
tak  słabym,  źe  tego  sposobu  używał  na  wyrażenie  swego  gniewu, 
niemogącego  w  inny  3X)0BÓb  wybuchnąć. 


mógł  znieść  tej  odmiany  zepsuty  poufałością  króla  kanclerz,  î 
jednego  razu  o  zwykłej  godzinie  poszedł  na  pokoje  królewskie, 
a  gdy  nm  szambelan  oświadczył,  że  król  nie  chce  się  z  nim 
widzieć,  rzekł  :  —  „Idź  i  powiedz  panu  tw^emu,  że  kanclerz  przy- , 
chodzi  w  interesie  korony  !"  W  moment  otworzyły  się  podwoje, 
król  stał  z  czołem  zmarszczonem  i  surową  postawą.  —  „Przychodzę 
NPanie  humor  twój  rozjaśnić,  a  siebie  do  łask  dawnych  zwrócić. 
Prawda,  że  s/lachcianka  Krasińska,  moja  siostrzenica,  nie  mogła 
mieć  prawa  do  korony  książęcej,  ale  kiedy  w  posagu  dla  swego 
męża  przyniesie  inwestyturę  księstwa  Kurlandzkiego,  to  będzie 
powabniejszą  od  arcyksiężniczki  austrjackiej!"  Trzeba  bowiem, 
wiedzieć,  że  sejm  dawał  tylko  inwestyturę,  a  kanclerz  na  tych 
obradach  miał  największą  przewagę. 

Uśmiechnął  się  król,  podał  rękę,  którą  kanclerz  pocałował, 
jeszcze  go  uścisnął.  Jakoś  zaraz  na  następnym  sejmie  książę 
Karol  otrzymał  księstwo  Kurlandzkie  *),  które  w  kilka  lat  póź- 
niej intrygami  i  przemocą  Katarzyna  II  oddała  Bironowi,  a  po 
jego  śmierci    do  cesarstw\a  przyłączyła. 

Kanclerz  więc  ^lalachowski ,  mając  tak  wielkie  dostatki, 
miasto  Końskie  erygował,  pierwsze  fabryki  żelazne  założył,  przed- 
mieście Pomyków,  domy  z  piętrami  na  sposób  Szląski  wystawił, 
i  rękodzielników  zagranicznych  sprowadził.  Nakoniec  ogród  i- 
mieszkanie  zaczął  zakładać,  na  wzór  letniego  królewskiego  miesz- 
kania w  Pilnitz,  ale  śmierć  wczesna  nie  pozw^oliła  mu  dokończyć 
tego  planu.  Umarł  bowiem  w  r.  1763,  wkrótce  po  śmierci  Au- 
gusta III,  nie  doczekawszy  elekcji  nowego  króla.  Zostawił  czte- 
rech **)  synów^  i  ośui  córek,  z  których  7  było  zamężnych.  Było 
zaś   wszystkich    dzieci   23,   ale  tylko  te  12  przy  życiu   zostały. 


*H: 


)  Ksi^»stwo  Kurlandzkie  oddal  inwestytnrij  Stanisław  August  Piotrowi 
Bironowi  d.  31.  grudnia  roku  17G4,  a  w  r.  1705  zrzekł  się  tenże  s^vycb 
praw  na  rzecz  Rossji. 

Mikołaj,  Stanisław,  Jacek,  Antoni.  —  Mikołaj,  starosta  opoczyński 
w  r.  1780  woj.  sierailzki  :  Jacek,  referendarz  kor.  podkanclerzy,  1787 
kanclerz  do  1703.  Stanisław  (173G-1800)  poseł,  referendarz  kor. 
w  r.  1788  marszałek  sejmu  czteroletniego,  w  r.  1807  został  prezesem 
Senatu.  Antoni,  starosta  ostrołęcki  w  r.  1780  sekretarz  wiel.  kor. 
z  Działyńsk;^  wojewodzianka  malborskîj  ożeniony;  od  r.  1783  woj. 
mazowiecki. 

Pam.  St.  Małachowskiego.  2 
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Ósma,  najmłodsza  Izabella,  która  z  miłości  dostała  melanclioljî, 
a  później  pomieszania  zmysłów,  lecz  stan  jej  chorol)y  był  spokojny, 
siedziała  cały  dzień  na  krześle,  mało  mówiła,  a  jadała  wiel^. 
Miała  lat  14  i  była  najpiękniejszą  z  sióstr,  kiedy  ją  poznał  książę 
de  Nassau*)  pokochał  i  obiecał  się  z  nią  ożenić.  Gdy  rok  mi- 
nął bez  żadnej  o  nim  wiadomości,  zaczęła  zaraz  od  rzeczy  mówić, 
a  później  jej  stan  coraz  więcej  się  pogarszał.  We  dwa  lata  książę 
de  Nassau  przejeżdżał  przez  Końskie  i  pytał  o  nią,  ale  już  nie 
można  było  jej  pokazać.  Odwidzał  ją  w  tej  słabości  każdy,  kto 
chciał  ją  widzieć,  a  gdy  wszedł  do  pokoju  jaki  mężczyzna 
z  czarnemi,  pięknemi  oczyma  i  ognistem  wejrzeriiem,  długo  wpa- 
trywała się  w  niego,  a  potem  smutnym  głosem  rzekła:  „To  nie 
on,  a  kiedy  tamten  przjjedzie  ?"  i  zwykle  zaraz  wpadała  w  mil- 
czenie, które  przerywała  mówiąc  do  przychodzącego:,  „Daj  tabaki", 
bo  tej  bardzo  wiele  zażywała. 

Babka  moja  po  śmierci  męża  lat  20  jeszcze  żyła,  i  w  84tyni 
roku  życia  swego  umarła.  Pani  ogromnych  i  rozrzuconjTh  włości, 
miała  komisarzem  miejscowym  Rabkę ,  do  posełania  Fajgla  i  mnó- 
stwo innych  oficjalistów,  oprócz  tego  było  piechoty  uzbrojonej  48 
i  hułanów  konnych  24,  których  babka  moja  konfederatom  oddała, 
sobie  tjiko  sześciu  ułanów  zostawiając. 

Komendantem  tej  zamkowej  straży  był  Magnuszewski.  Było 
także  dwóch  laufrów  i  jeden  garbusek,  błazen,  jakich  na  wszyst- 
kich wielkich  dworach  używano.  Mieli  oni  przywilej  wszystko 
mówić,  co  im  przyszło  do  głowy  i  nikt  nie  mógł  się  gniewać, 
kiedy  jaki  żarcik  dowcipny  przeciw  niemu  powiedział.  Jeszcze 
go  zastałem,  ale  już  bardzo  starego. 

Babka  moja  była  bardzo  małego  wzrostu  ;  szczupła,  o  twarzy 
delikatnej  i  nadzwyczajnie  białej,  miała  ręce  małe  i  nadzwyczajnej 
piękności,  a  humor  przyjemny  i  wesoły.  Nie  wyjeżdżała  z  domu» 
ale  lubiła  zabawy;  co  dzień  po  objedzie  na  spacer  jeździła,  to  na 
połów  ryb.  to  na  podwieczorki  i  na  tem  koniec.  Wystawiła  w  lasku 
szopkę,  zwaną  ,.gawroniec,"  gdzie  kurczęta  i  śmietanę  zjadaliśmy. 
Grdy  już  rok  lOty  zacząłem,  postanowiono  dać  mi  guwernera. 
Właśnie  podówczas  papież  Klemens  XIV.  Ganganelli,  rozwiązał 


*)    Sïawny  książę  de    Nassau,  który  się  ożenił  z  Karoliu.-i    Goz(lzk.i,  roz- 
wiedzioną  z  Sanguszką. 


11 

zakon  Jezuitów*)  na  praedstawienie  wielu  monarchów,  żęci  mieszali 
siQ  do  spraw  poMtjxznych  i  intrygi  sekretnie  prowadzone  po  dwo- 
rach zagninicznych  robili.  Zarzucano  im,  że  pierwszy  rozbiór 
Polski  nie  byłby  dokonany,  gdyby  nie  Jezuita,  spowiednik  cesa- 
rzowej austrjackiej,  Marji  Teresy.  Bogobojna  ta  pani,  gdy  nie 
chciała  przj^stać  na  propozycję  Prus  i  Rossji,  mówiąc,  że  to  jest 
grabież  zabierać  bez  wojny  cudzą  własność,  bogobojny  spowiednik 
skrupuł  ten  oddalił,  mówiąc,  że  naród  polski  jest  burzliwy, 
sąsiadów  i  między  sobą  się  kłócący,  więc  dla  dobra  ludzkości  i  za- 
prowadzenia porządku,  ten  czyn  na  pozór  niesprawiedliwy,  ale 
użyteczny  dopełnić  powinna!  Rozproszeni  po  całej  Polsce, ^wypę- 
dzeni z  klasztorów  szukali  umieszczenia  po  domach  prywatnych* 
Jednego  więc  młodego  księdza,  nazwiskiem  Rykaczewskiego,  reko- 
mendowano moim  rodzicom,  a  że  o  każdym  Jezuicie  była  opinja, 
że  posiada  wszj^stkie  nauki,  więc  go  użyto  za  guwernera  do 
mnie.  Nie  miał  on  żadnego  wyobrażenia  o  edukacji,  ale  nazywał 
się  Mentorem  a  mnie  Telemakiem,  bo  widać,  że  nie  był  mu 
znany  „Elevé"  Roussa.  Posiadał  on  język  łaciński  doskonale,  a  że 
u  Jezuitów  uczono  z  Alwara,  Avięc  i  ja  innej  gramatyki  nie  znalem. 
Przyznać  muszę,  że  -w  tjnn  przedmiocie  najwięcej  od  niego  sko- 
rzystałem; uczył  on  mnie  i  po  francusku,  sam  umiejąc  tyle  i  wy- 
mawiając, jak  u  nas  po  prowincji  i  pensjach  mówią.  Dawał  mi 
do  tłumaczenia  M  i  1 1  o  t  a  **) ,  mówiąc ,  że  razem  i  historji  się 
nauczę.  O  jego  znajomości  to  tylko  zdarzenie  powiem,  że  gdy  raz 
tłumacząc  napotkałem  wyraz  ^^T^retresse^  napisałem  ,księżowa." 
Nie  wiedząc  może  sam,  jak  poprawić,  kazał  mi  klęczeć  mówiąc, 
że  to  na  pośmiewisko  stanu  jego  zrobiłem;  sam  wyszedł  na  spacer, 
mnie. zostawiwszy  ;  mogłem  wstać  i  pó/niej  uklęknąć,  ale  brzj'dzac 
się  oszukaństwem  czekałem  jego  powrotu,  z  jednego    kolana  na 


** 


'^)  ZakoD  Jezuitów  zniesiony  został  bulUj  papieska  wydana  dnia  21.  lipca 
1773  r.  nie  odnoszącij  się  do  Rossji.  W  Polsce  po  zniesieniu  tego 
zakonu,  zajmowali  sig  szczególnie  dobrami  i  ruchomościami  pojezuic- 
kiemi  smutnej  pamięci  Poniński  Adam,  Stępkowski,  Młodziejowski, 
Massalski,  Sulkowski,  którzy  nie  tylko  pieniądze  lecz  srebra  kościelne 
zabierali  na  swój  użytek,    korzystając    z  zamieszania  w  kraju 

Millot  Franciszek  (1720—85)  historyk  francuski,  Jezuita,  potem  ksiądz 
świecki,  napisał  „Mémoires  pour  servir  à  P* histoire  de  Louis  XIV  et 
de  Louis  XV-  1777. 
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drugie  sobie  ulżywając;  w  dwie  godziny  nadszedł,  kazał  wstać 
a  „księżowa"  bez  poprawki  pozostała,  była  tylko  przemazaua. 
Miał  on  jednak  cnoty  w  dozorowaniu  mnie  ;  sam  czj^stycli  oby- 
czajów pilnował,  abym  się  z  liberją  nie  wdawał,  i  nigdy  sam  nie 
biegał  bez  opowiedzenia  się.  Brat  *)  mój  miał  do  siebie  Pijara, 
Szostowicza,  człowieka  naukowego,  który  widząc  moje  zdolności 
ubolewał,  że  próżno  tracę  czas  przy  takim  nauczycielu. 

Straszył  mnie  zawsze  l'Abbé  Rykaczewski,    że  u  Pijarów, 
gdzie  był   mój   brat  w  konwikcie  i  mnie   miano  oddań,   za  naj- 
mniejsze przewinienie  biją,  a  ja  ostatnią  karą  od  matki  mojej, 
chociaż  już  lat  4  minęło,    tak  bytem  przestraszony,  że  ze  łzami 
prosiłem  matkę,    aby  mnie   do  nich   nie  posyłała.  Byłbym  tam 
nierównie  więcej  korzystał  w  naukach,  bo  chociaż,  prędkiego  objęcia 
nie  miałem,  ale  byłem  'pilny  i  pracowity.  Został  więc  mój  guwer- 
ner aż  do  ukończenia  szkół  w  Krakowie.  Ojciec  mój  był  łacinnik, 
często   mi   robił  w  tym   języku   zagadnienia,    a    będąc    kontent 
z  odpowiedzi  chciał  mi  to   wynagrodzić.  Razu  jednego  mówi  do 
mnie:  „Obacz  Stasiu,  która  godzina  na  zegarze ;''  odpowiedziałem, 
że  nie  mam  zegarka,  ale  to  było  naturalnie  bez  żadnej  innej  myśli'; 
wzięto  tę  odpowiedz  za  dowcipne  przymówienie  się  i  ojciec  zaraz 
kazał  z  Warszawy  przywieść  złoty  zegarek,  który  bardzo  dhigo 
chowałem.  Była  to  pierwsza  radość,  której  doznałem.  Moi  rodzice 
zwykle  na  lato  odjeżdżali  do  Włoszczowy,  a  mnie  w  Końskich 
pod  dozorem  księdza  Rykaczewskiego  zostawiali. 

Moja  babka  w  lecie  o  4ej  rano  wstawała,  lubiła  każdego 
budzić  i  zaraz  zwidzała  ogród,  kuchnię  i  stajnię  ;  objad  bywał  o 
lej,  do  którego  zwyczajnie  siadało  osób  przeszło  20.  Stryjowie 
moi  z  zoniami  najczęściej  tu  mieszkali  i  razem  cała  familja  jadała, 
dzieci   zaś   w   osobnym,  przybocznym   pokoju  pod   dozorem  gu- 


*)  Dziwna  rzecz,  ze  we  wszystkich  pismach  autor  pamiętnika,  mało 
o  swym  bracie  wspomina,  i  to  tak  pobieżnie,  jakkolwiek  w^źną,  tenże 
odgrywał  rol^.  Jan  Nepomucen  hr.  Małachowski  w  r.  1704,  po  ukoń- 
czeniu szkół  ISlctni  chłopiec  mianowany  marszałkiem  trybunału, 
kawaler  orderu  Orła  białego,  1788  poseł  do  Drezna,  powtóre  posłował 
do  Drezna  oddając  ksii^źc^c^  koronę  Fryderykowi,  mianowany  marszał- 
kiem dworu  i  kasztelanem,  a  od  Aleksandra  senatorem  wojewodą, 
ożenił  siy  z  Rozalją,  Świdzińskii,  z  której  miał  potomstwo;  życiorys 
jego  patrz  Astrea,  1821  Tom  I/Nr.  6. 


■  -■-:  -j--»^ -i'*»î,-^=^'^ 
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Avernera  î  guwernantek.  Osobny  jeszcze  stół  był  dla  wszystkich 
dworskich  i  panien  służących,  co  się  zbierali  w  starym  pałacu/ 
o  drugiej  godzinie,  a  to  dla  tego,  że  ze  stołu  pańskiego  lepsze 
przysmaczki  im  dosyłano. 

Po  objedzie  jeździliśmy  wszyscy  na  spacer,   cztery  pojazdy 
sześciokonne  zachodziły.  Stryj   m/g,  Hyacynty   Małachowski   *), 

później    kanclerz  po  Młodziejowskim  darował  mi  ładnego  konika 

małego  z  ubraniem.  Była  to  druga  radość.  Je/dziłem  ile  razy 
była  pogoda  z  księdzem  Rykaczewskim.  Rodzice  moi  zwykle  co  i 
kwartał  posyłali  guwernerowi  memu  złp.  300  pensji;  nie  wiem, 
czy  przy  tern  było  co  przeznaczone  dla  mnie,  bom  się  o  to  nigdy 
nie  pytał,  i  tylko  babka  moja  co  miesiąc  przynosiła  dukata 
w  złocie,  a  że  bardzo  lubiłem  rysować,  więc  papier,  ołówki  i  ko- 
persztychy  za  to  kupowałem,  ale  nigdy  przed  upływem  mie-  7 
siąca  wszystkiego  nie  wydałem.  Babka  moja  na  Boże  Narodzenie 
wszystkim  na  kolendę  prezenta  lozdawała;  mnie  przyniosła  wo- 
reczek z  paciorków,  a  w  nim  10  dukatów  złotem.  Na  tak  znaczny 
skarb  nie  posiadałem  się  z  radości  ;  mój  guwerner  pozwolił  mi  nim 
rozrządzać,  żądał  tylko,  abym  wszelkie  wydatki  i  za  co  zapisywał, 
co  mnie  nauczyło  porządku  i  regularności.  Kupiłem  zaraz  nożyk, 
nożyczki,  ołówki  w  kolorach  papipr  cienki  i  rysunkowy  i  pudełko 
farb  do  malowania,  bo  lubiłem  bardzo  rysować  i  na  oknie  kopjo- 
wałem  obrazy.  Najwięcej  jeźdźców  na  koniach,  i  potem  kolorami 
cieniowałem. 

Stryjowie  moi  lubili  polowania  wielkie;  spro-zeni  sąsiedzi 
zjeżdżali  się ,  lasy  były  ogromne,  polowanie  na  dziki,  niedźwie- 
dzie, jelenie.  Wracano  na  noc  w  sobotę  do  Końskich,  gdzie 
na  dziedzińcu  wystawione  było  wielkie  insztowanie  z  drzewa,  na 
którem  powieszona  była  zwierzyna.  Co  tydzień  bryki  przywoziły 
po  trzy  a  czasem  więcej  niedźwiedzi,  dzików  kilkanaście  i  naj- 
mniej sześć  jeleni.   Ledwie  tam  kilka  sarn  można  było  widzieć 


••=)  Jacek  Małachowski  (17:]7-1821)  starosta  piotrkowski,  na  sejm  1776 
r.  i)Oseł  sandomierski,  clclogowany  do  sliuliania  i  egzaminowania 
raclmiikuw  komisarzy  rozdawnictwa  dóbr  poje/.uickich,  refer.  kor.  pod- 
kanclerzy  kor.  od  roku  1700,  w  którym  postjjpił  na  kanclerstwo 
koronne,  po  f)nnfrym  Okęckim,  nie  jak  autor  twierdzi  po  MJodziejow- 
skim,  bo  ten  w  r.  1770  umarł,  a  po  nim  był  jeszcze  Borcl»  do 
1780  i  Okv^cki  do   1700,  poczem   Małachowski  do  1793.   (Czarnecki.) 
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a  żadnego  zaJQca.  Zwierzyną  tą  pospolicie  babka  rozrządzała 
i  w  sąsiedztwo  rozsyłała,  bo  moi  stryjowie  więcej  uległości  i  usza- 
nowania mieli  dla  swojej  matki,  niż  dzisiejszego  wieku  ucywili- 
zowana młodzież.  Otóż  jednego  razu,  jeden  z  myśliwych  powróciw- 
szy z  polowania  powiesił  fuzję  kulą  nabitą  na  ścianie  w  moim 
przedpokoju.  Mieszkałem  na  górze  w  jednym  z  pawilonów,,  a  na 
dole  stała  panna  służąca  moich  stryjowstwa,  którzy  do  Radoszyc, 
starostwa,  wktórem  mieszkali,  na  parę  dni  odjechali.  Guwerner 
mnie  zostawił  samego;  poszedłem  zdjąć  fuzję,  a  że  nie  miałem 
dosyć  mocy,  żeby  ją  podnieść,  bo  była  ciężka,  oparłem  lufę 
o  podłogo,  odwodziłem  kurek,  ale  równie  nie  dosięgnąwszy  —  ten 
spadając  dał  ognia,  a  kula  przebiwszy  podłogę  i  pułap  padła 
i  utknęła  w  podłogę  o  łokieć  tylko  od  krzesła,  na  którem  sie- 
działa służąca.  Fuzja  wypadła,  ja  zbladłem  i  nieporuszony  stałem 
z  rękoma  opuszczonemi.  Na  ten  hałas  przybiegł  zaraz  ksiądz 
Rykaczewski;  gdy  znowu  lękałem  się  kary,  jakie  moje  było 
zadziwienie,  gdy  ten  łagodnym  głosem  odezwał  się  ;  „Uspokój  się, 
to  nic,  to  przypadek  tylko,  o  tem  przed  nikim  nie  gadaj."  Stolarz 
nadszedł,  w  godzinę  dziura  była  naprawiona  i  wszystko  ucichło. 

PoAviedzialem,  że  babka  moja  była  charakteru  słodkiego  i 
humor  miała  wesoły.  Powszechnie  była  szanowana,  ale  się  jej 
bali,  nie  tą  bojaźnią  surowości,  ale  żeby  jej  nie  przynieść 
zmartwienia.  Co  rok  na  ostatnie  trzy  dni  karnawału  sprowadzała 
muzykę  z  Wielkiej  Woli,  z  klasztoru  Bernardynów,  i  wtedy 
w^szy&cy  dworscy  i^  panny  schodzili  się  o  5ej  do  sali,  dawano  ciasta 
i  kawę,  bo  podówczas  herbaty  nie  używano.  Potem  komisarz 
Rabka  otwierał  bal,  czasem  i  który  z  moich  stryjów  tańcował 
z  panną  dworską.  Moja  babka  siedziała  na  krześle  i  przypatry- 
w^ała  się  tańcującym  ;  o  9ej  szła  spać  do  swego  pokoju,  a  tańcujący 
przenosili  się  do  starego  pałacu,  gdzie  była  dla  nich  przygoto- 
wana kolacja  i  późno  w  noc  tam  się  bawili. 

Może  czytającym  dziwnie  będzie,  że  tak  mało  o  wypad- 
kach osobistych  piszę,  bo  same  dziecinne  byłyby  krótkie  i  mniej 
interesujące;  że  nie  umieszczam  żadnych  figlów  młodości,  ani  wad 
do  tego  wieku  przywiązanych,  to  nie  w  chęci  zatajenia  ich,  ale 
oddalony  od  wszelkiej  okazji  złego  postępowania,  sam  jeden  i  to 
pod  ciągłym  dozorem  na  wsi  w  Włoszczowie,  najwięcej  przy  ro- 
dzicach zostając,   którzy  samotnie   i  skromnie   żyli,   nie  mając 
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żadnego  wyobrażenia,  że  kiedyś  mam  być  bogatym,  gdyż  taiU^ 
każdy  nie  nazywał  nmie  inaczej,  jak  „pan  Stanislav^,"  musiałemi 
nawyknąć  do  tego  sposobu  życia,  a  samotność  zrobiła,  żem  DÎe 
był  pnjżniakiem  i  stałem  się  pracowitym,  w  czem  nie  mam 
żadnej  zasługi.  Piszę  więc  z  opowiadania  obecnych  i  to,  czego 
sam  naocznym  świadkiem  uie  byłem. 

Gdy  nadeszła  do  Końskicli  wiadomość,  że  królewicz,  książę 
Karol,  ma  przyjechać  w  odwidziny  do  kanderzyny,  babki  swej 
żony,  z  domu  Krasińskiej,  natychmiast  posłano  do  Warszawy 
po  najbieglejszego  perukarza,  by  przystroił  glow^  wszystkich  dam 
mogących  mu  się  prezentować.  Artysta  przywiózł  ze  sobą  wy- 
sokie kulbaki  na  kształt  tych,  jakie  w^  Hiszpanji  na  mułów  uży- 
wają, i  do  tego  szpilki  czarne,  podwójne,  wielkości  18  cali.  A  że 
l)iękność  fryzury  na  jej  wj^sokości  zależała,  przeto  musiano  spo- 
i'ządzać  małe  l'usztowanie.  Ażeby  ubierająca  się  mogła  ten  cel 
osięgnąć,  potrzebowała  kilka  godzin  czasu;  dla  tego  cztery  sy- 
nowo kanderzyny,  jedna  po  drugiej  siadały  do  wykonania  tego 
arcydzieła  Ukończone  głowy  musiały  się  strzedz  najmniejszego 
poruszenia,  aby  sztuczne  piramid}^,  pudrem  obsypano,  i  na  tak 
lekkich  podstawach  spoczywające,  nienaruszonemi  zostały.  Z  tej 
przyczyny  wszystkie  cztery  synowe  w  wilję  dnia  przybycia  spo- 
dziewanego gościa,  kłaść  się  do  łóżka  nie  mogły,-  i  całą  noc  na 
krzesłach  przepędził3\  Nazajutrz  dopiero  o  piątej  rano  przysto- 
powały panny  lespektowe  do  ubierania  pań  swoich  w  rogówki 
dochodzące  w  stosunku  fryzur  do  trzecli  łokci  niemal  szerokości, 
które   dopiero  według  objętości  pokryto  rombronami. 

Opis  ten  żona  moja  dla  ciekawości  zachowała  z  opowiadania 
matki  naszej.  Rodzice  moi  rzadziej  już  bywali  w  Końskich;  ojciec 
mój  często  na  pedo^rę  zapadający,  podróży  odbywać  nie  mógł. 
Zostawałem  więc  w  domu  babki,  u  której  także  były  inne  wnuczki, 
mianowicie:  siostra  moja,  która  poszła  za  Rostworowskiego, 
Grabińska,  z  którą  się  ożenił  Zboiński,  córka  synowej  a  żony 
kanclerza,  która  poszła  za  Karwickiego  i  syn  kanclerstwa.  co 
się  ożenił  z  Sołtykówną.  Te  lata  dziecinne  w  tak  licznem  a 
stosownem  towarzystwie  najprzyjemniej  przepędziłem.  Grywaliśmy 
w  gry  biegające,  do  których  i  mój  stryj,  kanderz,  lubiący  dzieci 
należał  ;  w  długich  zaś  wieczorach  wszyscy  zasiadali  u  stołu  wiel- 
kiego ;  wtedy  babka  moja  przewodniczyła,  î  tak  graliśmy  w  loto, 
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płacąc  za  każdą  kartę  trzy  grosze,  a  kiedy  któremu  z  nas,  dzieci, 
brakowało  pioniędzj^  to,  zaraz  mu  dawała.  Och!  jakże  to  miło 
zwrócić  się  w  owe  czasy,  jak  szczęśliwym  się  czuję,  że  pamięć 
moja  doclio wała  te  tak  zadawnione  Avypadki!  Jakaż  zmiana  w  obj^- 
czajach.  towarzystwie,  sposobie  życia  i  jaka  jeszcze  przygotowana 
przyszłość  ! 

Scliodziły  miesiące,  mijały  lata,  zacząłem  rok  12ty;  lekcje 
moje  przy  księdzu  Rykaczewskim  odbywały  się  regularnie.  Czas 
przepędzałem  w  ciągiem  zatrudnieniu  i  niewinnj^ch  zabawach;  nie 
znalem  nieszczęścia  ani  smutku,  kochałem  bardzo  babkę,  i  ta  mnie 
więcej  od  innych  wnuków  lubiła.  Nie  uskarżająca  się  na  żadną 
s!abośe  i  lubiąca  chodzić  wiele,  zdawała  się  obiecywać  być  długo 
między  nami,  lecz  że  zawsze  szukają  przyczyny  przyspieszenia 
śmierci,  powiedziano  więc,  że  niestrawność  sprowadziła  jej 
chorobę.  Miała  apetyt  dobiy,  a  lubiła  wszystkie  niezdrowe  potra- 
wy, osobliwie  inarynat)\  Dostała  więc  boleści,  chociaż  miała 
doktora  domowego  de  Tillć,  człowieka  bardzo  w  swej  sztuce 
biegłego.  Ten  widząc  wzmagającą  się  gorączkę,  osądził  kogo 
jeszcze  do  rady]  przyzwać ,  a  że  podówczas  nie  tak  kraj  był 
napełniony  doktorami  jak  teraz,  posłano  zaraz  do  Kielc,  gdzie  byt 
sławny  doktor  Cesaretti.  Ten  przybywszy  osądził,  że  choroba 
Avyleczona  być  nie  może,  a  lubo  jeszcze  babka  moja  przechadzała 
się,  namówił  ją,  aby  się  położyła,  co  zrobiwszy  kazała  tylko 
łóżko  na  środek  pokoju  posunąć,  aby  z  okien  na  słońce  i  prze- 
chodzących patrzyła. 

Wszyscy  sjniowie  się  zjechali,  a  że  to  było  w  lecie,  kiedy 
się  muchy  najwięcej  uprzykrzają,  siedział  zawsze  jeden  przy  łóżku 
z  oganką.  Raz,  gdy  zasnęła,  stryj  mój  dał  mi  ogankę,  bym  oganiał, 
a  dzień  był  bardzo  piękny  i  było  to  po  objedzie.  Obudziwszy  się 
babka  moja  widząc  że  siedzę  przy  niej,  odezwała  się:  —  „Cóż 
to,  ty  nie  na  spacerze?  to  zapewne  mój  syn  referendarz  ciebie 
tu  posadził,  on  się  lubi  wszystkim  sprzeciwiać,  Jacek  by  tego 
nie  zrobił."  Zadzwoniła  i  posłała  po  Rykacze\vskiego,  aby  zaraz 
konie  były  okulbaczone  i  żeby  jechał  ze  mną.  Umieszczam  ten 
szczegół,  jako  dow^ód  jej  dobroci  i  przytomności. 

Cztery  dni  jeszcze  potem  żyła  i  opatrzona  św.  Sakramentami 
do   końca   rozmawiając,   umarła    dnia  10.  lipca  1782  roku.  Nie 
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Opisuję  pogrzebu,  bo  każdy  pojmie,  źe   z   całą   okazałością  byi 
obcliodzony. 

Nastąpił  potem  dział  majątku  i  rozgraniczenie  z  sąsiedz- 
kiemi  dobrami.  Ojciec  mój,  który  lubił  spokojność  i  często  zapadał 
na  pedogrę,  ani  jednemu  ani  drugiemu  nie  był  przytomny,  to  też 
w  obydwóch  pokrzywdzonym  został.  Dobra  Końskie,  pałac  w  War- 
szawie i  kamienicę  w  Krakowie  otrzymał  w  dziale;  starostwo 
Opoczyńskie  da  woniej  mu  było  przez  ojca  darowane;  Włoszczowa 
zaś,  Pruswisko,  Niego wonice  i  Kodeki  były  posagiem  matki  mojej. 
Jeszcze  do  działu  ojca  mego  należał  Baranów  nad  Wieprzem, 
ale  moja  matka  za  poradą  mego  brata  starszego  przedała  go  bardzo 
tanio,  bo  za  trzy  kroć  sto  tysięcy  jenerałowi  Byrzewskiemu. 
Gdy  rok  18 ty  zacząłem,  radzono  mi,  abym  przeciw  przedaży 
jenerałowi  proces  wytoczył,  że  byłem  małoletni,  a  więc  kupno 
podobne  było  nieprawne.  Ale  ugruntowany  w  moralności  zasadacłi 
szanowałem  podpis  matki  mojej,  i  nie  dałem  się  uwieść  radom 
poclilebców,  którzy  psują  serce  młodzieży. 

Po  ukończonych  działach  rodzice  moi  ze  mną  wrócili  do 
Włoszczowy;  Końskie  zostało  puste,  gdyż  się  wszyscy  rozjechali, 
i  administracja  tych  dóbr  była  oddana  komisarzowi  Rabka,  na 
czem  też  majątek  zrobił,  kupiwszy  wieś  Szucice  w  powiecie 
Opoczyńskim.  Ojciec  mój  częściej  zapadał  na  pedogrę  i  w  sześć 
miesięcy  po  śmierci  swej  matki  umarł  w  59tym  roku  życia  swego. 

We  dwa  tygodnie  po  odbytych  żałobnych  obrzędach,  poje- 
cliała  matka  moja  ze  mną  i  z  Rykaczewskim  do  Częstochowy.. 
Staliśmy  w  klasztorze,  a  poświęciwszy  tydzień  dla  nabożeństwa, 
pojeclialiśmy  do  Zai-ek,  mieszkania  mego  wuja,  kasztelana  Mę- 
cińskiego.  Dom  ten  zamożny  był  na  wielkiej. stopie  utrzymywany; 
dwórliczn},  muzyka,  gości  zawsze  pełno,  ale  mimo  to  wuj  z  tru- 
dnością zdecydował  matkę  moją,  aby  kilka  miesięcy  u  niego 
spędziła.  W  końcu  pi*zyjęła  braterskie  zaprosiny,  alei  wymówiła 
sobie,  że  nie  będzie  przytomną,  gdy  kto  z  obcych  przyjedzie; 
jakoż  miała  osobną  oficynę,  w  której  najwięcej  przesiadywała. 
Tam  wiele  czasu  napróżno  straciłem;  w  lekcjach  była  nieregu- 
larność,  bo  i  Rykaczewski  lubił  się  bawić.  Było  ośm  panien  ka- 
sztelanek, trzech  cbłopcow  mego  wieku,  co  święto  tańce,  a  w  inne; _. 

znowu  dni  spacery  odrywały  od  zatrudnienia.  Widziano,  że  mając         1 
lat  14,  czas  próżno  w  domu  tracę;  to  też  wuj  zdecydował  matkę        ^ 
Pam.  St.  Małachowskiego.  3 


moją,  aby  mnie  do  Krakowa  do  szkól  odesłała,  a  mając  s^am 
ciągłe  stosunki  z  tem  miastem ,  bo  dobra  jego  ciągnęły  się  bez 
przerwy  pod  sam  Kraków  o  10  mil,  wszystkie  trudności  załatwił, 
dom  na  ulicy  św.  Anny  u  aptekarza  Liku  wynajął,  a  jedzenie 
i  opał  ugodził.  Tak  więc  z  Rykaczewskim  prosto  z  Żarek  poje- 
cliałem  do  Krakowa.  Przybywszy,  zastałem  umieszczonych  ^\  tym 
samym  domu  dwócli  Koclianowskicb,  synów  cliorążego  Sandomier- 
skiego, urodzonycli  z'Roztw^orowskiej;  starszy,  któremu  było  na 
imię  Antoni  (później  sejm  konstytucyjny  wysłał  go  jako  ambasa- 
dora do  Sztokliolmu)  chodził  doStej  klasy  ze  mną.  Młodszy  Ignacy 
był  w  3ej  klasie;  mieliśmy  4  pokoje  i  jadaliśmy  razem.  Oni 
jednego  służącego  i  ja  jednego  miałem,  a  nadzór  miał  nad  nami 
trzema  Rykaczewski. 

Sposób  był  następujący:  wstawaliśmy   o  6ej  i  gotowaliśmy 
się  zaraz  na  lekcję.  Gospodarz  każdemu  przysyłał  szklankę  mleka 
i  bółkę,  a  w  pół  do  ósmej  szh'smy  do  klas  i  razem  wszyscy  z  pro 
fcsorem,  parami,  udawaliśmy  się  do  kościoła  św.  Anny. 

Po  mszy  skończonej,  profesor  w  klasie  z  uczniami  odmówił 
modlitwę,  wezwanie  Ducha  św.  Szkoła  trwała  do  lOej;  każdym 
wracał  do  domu,  gdzie  zastawał  bółkę  z  masłem  przygotowaną, 
poczem  gotowaliśmy  się  zaraz  na  lekcję  popułodniową;  objad  był 
o  12ej,  złożony  z  zupy  i  3  potraw.  Głód  i  młody  żołądek  doda- 
wały smaku  ;  o  2ej  znowu  do  klas,  a  o  4ej  ^v  domu  ;  na  podwie- 
czorek mieliśmy  pół  krajanki  sera  i  bółkę;  o  8ej  kolacja,  kasza 
z  masłem  i  zrazik  pieczeni  cielęcej  dla  każdego. 

Profesorowie  poznali  słabe  moje  przygotowania  do  nauk; 
ale  widząc  chęć  i  aplikację,  oraz  charakter  mój  łagodny,  tak  mnie 
wszyscy  polubili,  iż  profesor  wychodząc  z  klasy,  brał  mię  z  sobą 
do^  swej  stancji ,  tam  mi  tłumaczył  i  razem  ze  mną  pracował. 
Szczególniej  zaś  jeden  z  profesorów  wymowy  i  literatury,  Marcin 
Fijałkowski,  tak  się  do  mnie  przywiązał,  że  wszystkie  lekcje 
kazał  u  siebie  wyrabiać.  Gdy  raz  w  klasie  dał  materję  do  napi- 
sania, że  handel  będąc  prostą  zamianą  jednego  przedmiotu  za 
drugi,  nie  wzbogaca  kraju,  lecz  tylko  potrzebom  dogadza,  nie 
wiedząc  jak  zacząć  i  co  napisać,  prosiłem  Rykaczewskiego,  aby 
mi  dopomógł.  Pismo  więc  jego  zaniosłem  do  Fijałkowskiego,  lecz 
ten  przeczytawszy  i  myśląc,  że  to  ja  sam  napisał.  „Kochany  panie 
Małachowski  — rzekł  do  mnie— to  bardzo  ubogie,  tego  w  klasie 
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czytać  nie  można,  bo  tam  każdy  lepiej  napisze,"  —  a  gdym  ma 
po\viedzial,  że  to  mój  guwerner  ułożył, — ,, Teraz  nie  dziwuję  się  — 
dodał  —  że  twoja  edukacja  tak  zaniedbana,  ale  przy  twojej  pil- 
ności wszystko  nagrodzimy.  Siadaj  przy  moim  stoliku  i  rozbierz- 
my tę  materję/  NastQpnie  zaczął  mi  robić  z  niej  pytania,  a  co 
odpowiedziałem,  kazał  pisać.  „Teraz  ułóż  to  porządnie,  a  ja  styl 
tylko  poprawię  i  będzie  przez  ciebie  napisana  mowa."  Takim  to 
sposobem  najwięcej  korzystałem  w  naukach  i  w  końcu  roku 
dogoniłem  i  zrównałem  się  z  drugimi. 

W  dni  rekreacji  mieliśmy  ćwiczenia  żołnierskie.  Było  nas 
najmniej  w  całem  kolegium  500  uczniów;  każdy  sprawił  sobie 
kitel  biały  z  płótna,  a  karabin  z  odwacliu  był  pożyczany.  Zarzycki, 
podoficer  w  regimencie  Wodzickiego,  pod  nazwiskiem  królowej 
Jadwigi,  uczył  nasmustry.  Chodziliśmy  na  równiny  Łobzowa  i  za- 
łożyliśmy odwacli,  a  gdy  który  profesor  przechodził,  jeden  z  nas 
trzymający  wartę  prezentował  broń.  Ale  największa  radość  nasza 
była,  ilekroć  ksiądz  Marciszewski ,  prefekt  szkół  nadchodził. 
Wtedy  szyldwach  wołał:  do  broni!  występowała  cała  parada, 
prezentowaliśmy  broń,  a  że  mieliśmy  bęben,  więc  jeden  z  małych 
bił  werleL  Na  tych  ćwiczeniach  bogatsi  kupowali  śmietanę  kwaśną 
i  chleb;  najczęściej  ja  te  podwieczorki  sprawiałem,  chociaż  mie- 
sięcznie aż  do  ukończenia  szkół  nie  bratem  więcej,  jak  54  {złote. 
Ale  mierność  prowadzi  do  porządku  ;  obfitość  rodzi  zbytek  i  smu- 
tne z  tego  następstwa. 

Dwa  miesiące  w  roku,  to  jest  lipiec  i  sierpień  były  przezna- 
czone na  wakacje.  Gdy  już  czas  nadchodził,  że  matka  moja 
miała  przysłać  po  mnie  pojazd,  profesor  Fijałkowski  rzekł  do 
mnie:  —  „Chodźmy  do  księgarni  Grabowskiego,  trzeba,  żebyś  kupił 
książki,  które  w  VI  klasie  będą  potrzebne;  w  domu  odczytując 
je,  łatwiej  potem  przyjdzie  ci  się  nauczyć  co  profesor  wykłada." 
Podziękowawszy  i  pożegnawszy  się  ze  wszystkimi  profesorami, 
nazajutrz  o  wschodzie  słońca  byłem  już  gotów,  a  na  drugi  dzień 
stanęliśmy  w  Włoszczowie.  Ci  tylko,  co  w  szkołach  publicznych 
nauki  pobierają,  ci  najlepiej  wiedzą,  jaką  radością  są  przejęci, 
gdy  wracają  do  domu  rodzinnego. 

Matka,  jak  każda  matka,  chcąc  przyjemność  zrobić  swemu 
dziecku,  podarowała  mi  laskę  z  wędką,  a  i  konik  mój  byl 
z  Końskich  przyprowadzony  ;  lecz  pierwszy  dzień  nie  odstępowa- 


łem  matki,  aby  przez  czułość  moją,  wywdzięczyć  jej  dobroć  ;  po- 
biegłem obaczyć  mój  pokoik  dziecinny,  gabinet,  w  którym  mnie 
interesowały  obrazy  biblijne,  witałem  się  ze  wszystkimi  służą- 
cymi, a  stary  hajduk,  Maciej,  nie  mógł  się  wstrzymać  i  uściskał 
mnie  mówiąc:  „Jak  pan  Stanisław  pięknie  wyrósł  M  —  Minęły 
i  te  dwa  miesiące,  i  ja  znowu  do  Krakowa  pojechałem.  Szkoły 
się  zaczęły,  pilnością  i  pracą  zrównałem  się  w  naukach  z  tymi, 
którym  szybkość  objęcia  i  żywość  dowcipu  dawały  nademną  pierw- 
szeiistAVO.  Nadszedł  dzień  publicznego  popisu,  sala  była  napełniona 
publicznością,  a  ja  nie  spodziewając  się  odebrałem  drugie  premjum, 
medal  *)  srebrny  z  koroną  i  napisem:  2)iligentibiis  Gdy  mnie  za- 
wołano do  odebrania  nagrody,  z  nieśmiałością  przystąpiłem,  a  gdy 
mi  siedzące  towarzystwo  winszowało,  najprzjjemniej  było  widzieć 
w  kolegach  mej  klasy,  że  nie  tylko  nie  byli  zazdrośni,  lecz  cieszyli 
się  i  szczerze  mi  winszowali.  Prócz  tego  otrzymałem  świadectwo 
pochwalne  maturitatis,  ukończenia  kursu  szkół  z  podpisami  wszyst- 
kich profesorów.  Za  powrotem  moim  do  domu,  matkaj  uradowana 
uściskała  mnie  mówiąc,  że  mi  odtąd  płacić  będzie  co  kwartał 
2.000,  i  że  za  dwa  miesiące  pojadę  do  Warszawy,  do  mego 
stryja  Marszałka  **),  który  już  losem  moim  obiecał  się  zatrudnić. 
Dwa  miesiące  w  domu  matki  bawiłem,  a  z  początkiem  września 
odprowadził  mnie  stary  kamerdyner  moich  rodziców  do  Warszawy. 
Rykaczewski  Otrzymał  probostwo  w  nagrodę. 

Gdym  się  przedstawił  memu  stryjowi,  ten  mnie  przyjął 
grzecznie,  ale  zimno,  oświadczając,  że  mam  dwa  pokoje  w  oficynie 
przeznaczone,  że  na  drugiej  stronie  w  dwóch  pokojacli  mieści  się 
Ignacy  Stecki,  podobnie  wnuk  a  mój  kuzyn,  że  wszystko  dla 
mojej  wygody  jest  rozkazane,  że  o  lej  naobjad  przychodzić  trzeba, 
i  że  powinienem  mieć  osobny  ekwipaż. 

Powiedziałem,  że  matka  dała  mi  na  ten  cel  6.000.—  „To 
więcej,  niż  potrzeba  —  rzekł  stryj—  ale  że  się  Avacpan  na  tern 

*  Medalu  z  napisem  „diligentibus^  uie  podaje  aui  Piaczyński ,  ani 
Bentkowski;  był  medal  z  napisem  „diligentiae"  ustanowiony  na  na- 
grody w  korpusie  kadetów,  potem  we  wszystkich  polskich  szkołach 
rozdawany  za  szczególna  pilno ić.  3Iedal  ten  miał  z  j'^iluej  strony 
wizerunek  króla,  z  drugiej  napis  wśród  wieńca  laurowego,  nu  innej 
odmianie  zamiast  wizerunku  był  monogram  króla. 
**)  Był  to  właśnie  Sejm  czteroletni,  którego  marszałkiem  z  Korony  był 
Małachowski  Stanisław,  a  z  Litwy  Kaźmierz  Sapieha,  '- 


21 

nie  znasz,  wîqc  rozka/Q  memu  koniuszemu,  Dytiycliowi,  aby  się 
tern  zajął/  Nie  minął  tydzień,  a  miałem  już  karetę  bardzo  piękną 
i  parę  koni  karogniadycli  z  s/orarai  białemi.  Dwór  mój  składał 
się  ze  służącego,  Sebastiana  J.yczkowskiego,  przebranego  za  strzel- 
ca, bo  taka  pod  óav  czas  była  moda,  i  wąsala  stangreta  wlibeiji 
z  burtami.  *  *        * 

Właśnie  pod  ów  czas  zaczął  się  Sejm  konstytucyjny,  który, 
że  był   nadzwyczajnie  zwołany   i    z  całej   Polski,    nazwany   był 
sejmem  konfederaoyjnym.  Gdy  pierwszy  raz  wszedłem  do  miejsca 
obrad,  przecliodzilem  przez  długi  korytarz,  w  którym  stała  kem- 
panja  gwardji  miejskiej  ;  u  drzwd  obrad  stało  dwócli  odźwieniyeh, 
paradnie  wfcrezjach  polskicli  galonami  ubranych,  którzy  av  rękach 
trzymali  halabardy.  Gdy  już  wszedłem  do  tej  świątyni  narodowej, 
widok  w^spauiałego  zgromadzenia   tak  mnie  odużył,  że  mimowol- 
nie zatrzymałem  się,  zdaleka  patrząc  na  tron  o  7  stopniach,  bo- 
gato   przybrany,    na   którym  siedział  król    otoczony  ministrami, 
w^ojskowymi  i  dworem  lśniącym  od    złota  i  haftów.  Dalej  na  dÓl 
od  tronu  senat  w  krzesłach;  na  początku  po  prawej  ręce  prymas 
w  pąsowym  ubiorze,  ze  srebrną  wysoką  laską,  na  wierzchu  której 
krzyż,  a  przy  nim  krucyfiks;  tuż  przy  nim  biskupi,  dalej  wojewo- 
dowie,  kasztelanowie,  i  ławki  czterostopniowe  za  krzesłami,  âa 
których  województwami  podług  porządku  siedzieli  posłowie.    Na 
przeciw  króla  dwóch  marszałków  z  laskami  hebanowemi  siedzieli; 
od  prowincji  koronnej  był  mój  stryj,  od  prowincji  litewskiej  książę 
Kaźmierz  Sapieha;  przy  każdym   stał  sekretarz:    koronnym    był 
Siewczj  liski,  lite  wąskim  Ancuta.  Galerje  były  napełnione  arbitrami 
i  szybko  {«iszącymi;  na  przeciw  tronu  była  wielka  loża  dla  posłów 
zagranicznych,  a  dwie  loże  nad  galerjami  po  obydwóch  stronach 
dla  dam,  żadna  jednak  wejść  tam  nie  mogła  bez  biletu.  Ja  stałem 
za  krzesłem  mego  stryja,  a  gdy  pierwszy  raz  odezwał  się  książę 
marszałek   Sapieha,  i  powstał  z  krzesła  swego    w  podle  stryja 
mego  stojącego  mówiąc  :  „Najjaśniejszy  królu,  panie  mój  miłościwy, 
prześwietne   Rzeczypospolitej    skonfederowane    stany^,  w7mowa 
kwiecista,  d/więk  głosu  przyjemny  i  donośny,  tak  silne  na  moim 
umyśle  wrażenie  zrobiły,    że    rozumiałem,  że  to,  co  czytałem  z 
historji    rzymskiej ,   Avidze    na   jawie  ;  że  to  są  ci  sami    ojcowie 
ojczyzny,  co  radzą  o  dobru  Rzeczypospolitej.   Przytem  wielnż  to 
innych  było  sławnych   mówców!  Stanisław  Potocki,  Niemcewicz, 
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Matusiewicz,  Wejsenhoff.  Wyliczać  więcej,  byłoby  próżnem  po- 
wtarzaniem imion,  które  i  w  zagranicznych  opisach  sejmu  tego 
sławnego,  odznaczone  były.  Gdy  ze  stryjem  wracałem  do  domu, 
ten  zawsze  mnie  wj^pytywał  o  to,  co  który  poseł  mówił,  i  dziwił 
się  pamięci  mojej,  żem  ledwie  nie  dosłownie  każdego  mow^ę  po-* 
wtarzał.  To  regularne  bywanie  na  sesjach  i  słuchanie  żywych 
rozpraw,  stało  się  drugą  dla  mnie  szkołą,  i  rozjaśniło  przytłu- 
miony mój  umysł.  Stryj  mój  później,  poznaw-szy  zdolności  moje , 
ponieważ  zawsze  ranne  i  wieczorne  otwierał  posiedzenie,  dawał 
mi  materję,  o  której  chciał  mówić,  a  ja  krótkie  zagajenie  mu 
•pisałem. 

Nadzieja  podniesienia  bytu  Polski,  zapał  powszechny,  ofiary 
I)atrjotyczne  na  wystawienie  stotysięcznego  wojska,  zachowanie 
zwyczajów  krajowych,  mowy  ojczystej,  były  ogólnem  usiłowaniem, 
tak  dalece,  że  mało  kto  w  dawanym  stroju  pozostał  a  wszyscy  polski 
przywdziali.J*)  Moja  garderoba  szkolna  nie  była  kosztowna,  więc 
i  ja  pospieszyłem  wystąpić  w  nowym  ubiorze.  Ilekroć  z  przyczyny 
różności  opinji  przycinki  osobiste  i  głośne  sprzeczki  w  rozpra- 
wach słyszeć  się  dały,  kanclerz  w  imieniu  króla  wzyAval  mar- 
szałków do  tronu,  a  za  zbliżeniem  się  ich  król  odraczał  sesję  do 
dnia  następnego.  We  święta  rano  kościół,  później  spacery  i  teatr 
były  zajęciem  dnia  całego.  Stryj  mój  jeździł  wtedy  zwykle  o  5tej 
wieczorem  do  Łazienek  do  króla,  dokąd  i  mnie  brał  z  sobą,  a  gdy 
on  rozmawiał  z  królem,  ja  na  spacer  chodziłem  -do  parku,  gdzie 
pełno  'znajomych  spotykałem.  Razu  jednego  na  moje  imieniny 
przyszli  z  powinszowaniem  po  objedzie  dvTorscy,  marszałek  dworu 
Kosicki  i  koniuszy  Dytrych**).  Kazawszy  przynieść  dwie  butelki 
piwa  angielskiego,  sam  tylko  szklankę  wypiłem,  ale  nieprzyzwy- 
czajony  uczułem  nagle  potrzebę  snu  i  położyłem  się.  Ledwie  go- 
dzina minęła,  kareta  staje  przed  moją  stancją,  i  lokaj  wpada  wo- 
łając:^—Pan  marszałek  czeka!"  —Zrywam  się,  biegnę  i  siadam 
drżący  w  karecie,  bom  się  bardzo  bał  stryja.  Ruch  prędki  karety 
był  przyczyną,  że  zaczęło  mnie   nudzić,   wychyliłem   głowę    za 


*)    Hetman   Ksawery    Hranicki    nawet,   zawsze    ubierający   si^*    po    fran- 
cusku, wróciwszy  z  pod  Oczakowa  wyst^ipił  po  polsku 'przebrany. 

**)  W  Polsce  kaźily  magnat    miał  liczną  sluźbę,  co    dworem    nazywano, 
9.  co  Engestroma,  jak  sam  pisze,   tajj  dziwiło, 
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okno  a  wtemmôj  stiyj  zawoła:  r— Pf^?  pfe,  to  pîwko!  Waszec 
siQ  widzQ  ud/gał."  Ja  nic,  ale  wkrótce  musiałem  znowu  wycliylió 
głowę  a  mój  Stryj:  ^—  WPan  mi  karetę  powalasz!**  Jam  na 
wszystko  milczał.  Przybyliśmy  do  Łazienek,  kareta  stanęła  przed 
kwaterą  adjutanta  królewskiego  Byszewskiego,  synowca  jenerała  ;  ,^^ 
tam  wjsiadłszy  wypiłem  filiżankę  kawy  czarnej,  dwie  szklanki  \^ 
lemoniady  i  w  godzinę  zupełnie  przyszedłem  do  siebie. 

Nazajutrz  bałem  się  bury  od  stryja,  lecz  on  żadnego  mi 
wyrzutu  nie  uczpiił,  a  i  mnie  się  nic  podobnego  więcej  nie  wy- 
darzyło. 

Stryj  mój  po  śmierci  pierwszej  żony,  z  domu  Czapskiej,  ożenił 
się  z  jej  siostrą.  Bj'la  ona  wdową  po  księciu  Radziwille  i  miała 
z  nim  córkę,  Marjannę,  która  później  poszła  za  jenerała  Win- 
centego Krasińskiego.  Obojga  stryjowstwa  życzeniem  było,  abyśmy 
się  pobrali,  to  też  ułatwili  mi  sposobność  zapoznania  się  z  nią 
bliżej.  Brała  lekcje  tańców,  i  stryj  kazał  mi  się  z  nią  uczyć. 
Trzy  razy  na  tj^dzień  przychodził  nauczyciel  tańców  Ledoux,  dawał 
lekcje  allmanda  i  menueta.  Księżniczka  miała  rok  dziesiąty,  a  ja 
ośmnasty  ;  ona  mała  a  ja  cienki  i  wysoki  ;  przytem  strój  polski 
nie  był  stosowny  do  początkowej  nauki  tańców,  a  w  dodatku 
będąc  nieśmiały  i  niezgrabny,  skakałem  jak  żuraw.  Guwernantka 
Ballet"  często  mnie  zapraszała  to  na  owoce,  to  na  lody,  ale  ja 
przyszedłszy  nie  wiedząc  co  mówić  milczałem.  Staranie  się  o 
dziecko  nie  szło  więc  pomyślnie,  chociaż  stryj  mój  często  mi  po- 
wtarzał: „ — Księżniczka  przyniesie  ci  miljony  w  posagu!"  Lecz 
któryż  młody  robi  rachubę  na  majątek?  Na  zabawę  do  księż- 
niczki przj^chodziła  w  dni  świąteczne  panna  Anna  Tyszkiewicz, 
córka  Hetmana.  Wgo.  a  siostrzenica  królewska,  która  później  poszła 
za  Wąsowicza,  o  dwa  lata  starsza  od  księżniczki.  Czarno- brewa, 
biała,  choża,  wesoła,  oczami  pięknemi  strzelająca,  śmielsza  w  za- 
czepianiu mnie,  musiała  się  więcej  podobać,  niżeli  księżniczka 
skromna  i  mniej  piękna.  Ale  na  szczęście  wojaż  mój  do  Kon- 
stantynopola  zerwał   te   wszystkie  układy. 

AYspomniałem  już,  że  stał  ze  mną  w  jednej  oficynie  Ignacy 
Stecki  *),  3  lata  starszy  odemnie,  ale  znający   świat  i  śmielszy, 

*)  Ignacy  Stecki  był  kuzynem  autora ,  bo  synem  Steckiego,  starosty 
owruckiego,  ożentoaegozMałacbowsko,,  córk^  kanclerza,  siostra  ojca 
autora. 
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I  tak  pewnego  dnia  we  święto  przyszedł  do  mnie  o  lej  z  południa 
Broniec  ze  Steckim  mówiąc:  ,.Chod/i  z  nami  na  objad  doPoltza." 
fjatwo  si(2  dałem  namówić,  jedna  była  tylko  oberża  u  Poltza 
w  całej  Warszawie  na  ulicy  Długiej,  tam  więc  udaliśmy  się  zaraz. 
Gdy  po  objedzie  o  4tej  przyszedłem  do  stryja,  ten  zapytał  mnie, 
gdzie  jadłem.  „U  Poltza"  rzekłem.  „Co  to  za  Poltz,  nie  znam, 
czy  to  jaki  urzędnik?"—  „Nie,  to  oberża."  — „Co  to  za  oberża, 
to  karczma!  gdzie  tylko  ci  chodzą,  którzy  do  żadnego  domu  nie 
są  proszeni.  Waćpan  się  tam  nic  dobrego  nie  nauczysz,  każdy 
dom  dla  niego  jest  otwarty,  nieproszonego  z  ochotą  przyjmą 
wszędzie.  Proszę,  żeby  to  było  raz  ostatni,  inaczej  Waćpana  do 
mego  stołu  nie  przyjmę."  Na  całą  odpowiedź  pocałowałem  w  rękę 
stryja,  który  Steckiemu  nic  nie  powiedział,  chociaż  ten  był  przj^- 
tomny  naszej  rozmowie. 

Sejm  był  rozwinięciem  nauk  w  klasach  pobieranych;  była 
to  nowa  szkoła  uzupełniająca  pierwszą.  Każdy  z  młodzieży,  który 
uczęszczał  na  sesje,  mógł  wiele  korzystać.  Cóż  to  za  mowcy^ 
byli!  Rozprawy  żywe  jak  wyświecały  stan  Polski!  Sejm  ten  trwał 
cztery  lata  i  dla  tego  nazwano  go  sejmem  czteroletnim.  Nie 
chciano  znieść  przy  wilejów  szlachectwa ,  nie  łamano  herbów 
jak  w  czasie  terroryzmu  we  Francji,  ale  postanowiono  podnieść 
stan  kupiecki  i  postawić  go  na  równi  ze  szlacheckim.  I  tak 
pierwsi  panowie  mieli  pod  firmą  swoją  sklepy,  a  mój  stryj  miał 
sklep  sukna  i  choć  raz  powinien  się  był  w  nim  znajdować  i  łok- 
ciem mierzyć.  Wszystkie  zagraniczne  pisma  pochwalały  umiar- 
kowane obrady  nasze,  ale  już  pod  ów  czas  trzy  ościenne  mocar- 
stwa lękając  się  podniesienia  i  wzmocnienia  narodu  polskiego, 
sekretnie  podział  jego  układały.  Skasowano  tron  elekcyjay  i  lianie- 
bue  prawo  Ukrain  ve^o,  w  następstwie  zaś  ofiarowano  tron  Infantce 
księżniczce   Saskiej,  córce  Elektora  pod  ów  czas  panującego. 

Książę  jenerał  Adam  Czartoryski  był  posłany  z  tą  wiado- 
mością do  Drezna,  jako  poseł  nadzwyczajny,  a  brat  mój  jako 
minister  rezydent  razem  z  nim  pojechał.  Uchwalono  także  wysłać 
posłów  do  wszystkicli   dworów  *)   zagranicznych  z  oznajmieniem 

'*)  Do  Petersburga  po  otlmowie  Szczęsnego  Putockiego  i  księcia  Kaliksta 
Ponii'iskiego  uio  wysJano  nikogo.  Do  Wiednia  j)ojechał  Wojna,  stor. 
stanisławowski;  do  Berlina  ks.  Józef  Czartoryski  ;  do  Londynu  Bukaty  ; 
do  Danji  Adam  lîzewuski  ;  do  S'ranibuîu  Piotr  Potocki  z  autorom,  a 
do  Drezna  Adam  Czartoryski  z  Janem  Małachowskim,  starosta  opo- 
czyÓBkim, 
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O  nowej  formie  rządu  Rzeczypospolitej  polskiej.  W  dow6d 
pamięci,  że  mój  pradziad,  wojewoda  Poznański,  zawarł  traktat 
Karło  wieki  z  Turkami,  stryj  mój  przeznaczył  mnie  do  ambasady 
Piotra  Potockiego,  starosty  Szczyżeckiego,  którego  mianowano 
posłem  nadzwyczajnym  do  Porty  Ottomaóskiej,  i  dnia  7go  wrze- 
śnia 1788  r.  opuściłem  Warszawę  i  zjechałem  się  z  posłem  we  Wro- 
cławiu, zkąd  już  razem  ruszyliśmy  dalej. 

Tu  się  kończy   opis   18  lat  życia  od  urodzenia,  a  zaczyna 
się  życie  publiczne,  które  dawniej  opisałem. 

Przedstawiam  ci  kochana  córko  obraz  moralny  całego  siebie,  " 
z  postępowania  mego  widzieć  będziesz  mój  charakter,  a  wszystkie 
pisma  moje,  które  tobie  jednej  udzieliłem,  poświadczą  ci  moje  stałe 
dla    ciebie  przywiązanie  rodzicielskie. 

Dnia  16go  stycznia  1848  r. 


Pam.  St.  Małachowskiego, 


•  • 


oje  wspomnienia. 
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Skończyłem  szkoły  w  Krakowie,  w  uniwersytecie  Jagiel- 
lońskim roku  1788.  Miałem  lat  ośmauście.  Guwernerem  moim 
był  exjezttita,  Xiadz  Rykaczewski,  człowiek  olioło  lat  40  mający, 
który  oprócz  języka  łacińslciego,  żadnycli  innycli  wiadomości  nie 
posiadał,  ale  że  był  obyczajów  moralnycli,  jemu  winienem,  że 
mnie  w  tym  względzie  pilnował,  i  chociaż  wyobrażenia  żadnego 
o  edukacji  nie  miał,  w  zasadach  ri  ligji  i  czci  ku  rodzicom  mnie 
utrzymyw^ał.  Dosyć  powiedzieć,  że  mnie  uczył  łaciny  nie  z  gra- 
matyki, ale  z  Ahvara,  i  w  tym  jednym  rodzaju  nauki  od  niego 
korzystałem.  W  czasie  ostatniego  kursu  nauk,  przybył  do  Kra- 
kowa z  licznym  dworem  ostatni  Król  Polski,  Stanisław  August 
Poniatowski.  *)  AVrócił  z  podróży  do  Kaniowa,  gdzie  się  zlmpe- 
ratorową  Katarzyną  II  i  Józefem  II  Cesarzem  Austryackim  wi- 
dzieli. Monarcha  ten  wymowny,  wystawiając  smutny  stan  Ki^ó- 
lewstwa  swego,  tak  wzruszył  serca  Katarzyny,  i  Józefa,  że 
ci  oboje  najświęciej  mu  przyrzekli  i  w^spólnie  zagwarantowali,  iż 
odtąd  bronie  będą  i  nie  pozwolą  kawałka  ziemi  Pol- 
skiej oderw^ać.  Późniejsze  wypadki  okazały  jaki  był  skutek 
obietnic  i  zobowiązań.  Król  bawił  w  Krakowie  dni  ośm.  Sta- 
nął z  dw^orem  swoim  w  zamku,  bo  ten  mógł  być  jeszcze  zamiesz- 
kiwany.   Gdy  z  Akademią  byliśmy  Królowi  przedstawieni,   wi- 


*)     Stanisław  August  odbył  podróż  do  Kaniowa  w  r.  1787;  dyarjusz  tejże 
podróży  mamy  przez  hr.    Platera  (wyd.    Kraszewski)  i  Naruszewicza; 
^pobyt  króla  w  Krakowie  opisuje  Wodzicki  w  Wspomnieniach  z   prze- 
*szłości,  Kraków  1873 —i  Zaleski  w  korespodeucyi  krajowej    St.   Augu- 
sta (1784—92)  Poznań,  1872. 
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działem  posadzki  marmurowe,  boiserie  złocone,  wszędzie  siady 
dawnego  Królów  przepychu.  Dopiero  za  przyjściem  Austryjaków, 
którzy  najbardziej  nienawidzili  imię  Polaków,  wszystkie  takie 
pamiątki  poniszczono,  ściany  podrapano,  posadzki  poAvyjmo- 
wano,  a  z  mieszkania  Królów  szpital  dla  żołnierzy  założono. 

Właśnie  pod  ten  czas  zaczął  się  examen  szkół  Kolegi! 
Uniwersytetu  i  Akademji.  Biskup  Naruszewicz,  ów  sławny 
z  pism  i  nazwany  Tacytem  Historyi  Polskiej,  był  zaproszony  na 
examen  ;  W7W0łaAvszy  mnie,  wyłącznie  zadaAval  mi  pytania  z  klas- 
syków  łacińskich  i  Historyi  Polskiej.  Były  tylko  dwa  medale 
jeko  premia:  jeden  złoty,  drugi  srebrny  z  napisem  w  laurze: 
lene  merentilus.  Złoty  odebrał  razem  zemną  uczący  się  Jędrzej 
Śniadecki,  który  potem  tak  sławnym  był  doktorem  i  profesorem 
AV  Wilnie  ;  mnie  się  dostał  srebrny,  i  sprawiedliwie.  Tamten  miał 
pamięć  żywą,  dowcip  bystry,  u  mnie  zaś  tylko  aplikacja  i  praca 
zastępy  wały  dary  natury,  bo  objęcie  każdego  pi^zedmiotu  wiele 
mnie  kosztowało,  i  wyznać  muszę,  że  w  liczbie  1000  współucz- 
niów  zdziwiony  byłem  że  wynagrodzony  zostałem.  Po  zamknię- 
ciu szkół  wróciłem  do  domu  rodzicielskiego  WloszczoAvy,  do  mo- 
jej matki,  gdyż  ojciec  w  10  roku  mnie  odumarł.  Tam  całe  lato 
przepędziłem.  Ale  nadchodził  ów  sejm  sław^ny,  pod  laską  Mar- 
szałka Stanisława  Małachowskiego,  podówczas  Referendarza  ko- 
ronnego. Ten  więc  jako  stryj  listem  do  matki  mojej  pisanym 
wezw^ał  mnie  do  siebie.  Przyjechawszy  do  Warszawy  w  jego  pałacu 
i  pod  surowem  jego  okiem  czuw^ającem  na  wszystkie  moje  kroki, 
mieszkałem,  cliodząc  jeszcze  na  prywatne  lekcje  literatury  polskiej 
do  koUegium  X.X.  Pijarów.  Stany  sejmujące  uchwaliły  były  pod 
ów  czas  wysłanie  postów  do  dworów  zagranicznych.  Stryj  mój 
przez  wzgląd,  że  niegdyś  pi^adziad  mój  traktat  Karłowicki 
z  Turkami  zawierał,  przeznaczył  mnie  do  poselstwa  do  Konstan- 
tynopola,  Ambassadorem  był  mianowany  Piotr  Potocki  Starosta 
Strzyżecki. 

Świta  składająca  ambasadę  Piotra  Potockiego  była  bardzo 
liczna,  bo  prócz  dworu  i  żołnierzy  kilkadziesiąt,  którzy  kosztem 
rządu  byli  utrzymywani,  samych  kawalerów  assystujących  o  swoim 
koszcie  było  11.  Gdy  już  dzień  odjazdu  dla  posła  był  oznaczony, 
oznajmiono  nam  wszystkim,  cośmy  do  tej  podróży  należeli,  iż  miej- 
scem zjechania  się  z  posłem  jest  Wrocław,  gdzie  każdy  miał  się 
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stawie  d.  20  września.  Jakoż  nie  chcąc  iicliybic  terminowi»  wy- 
bieraliśmy się  w  drogę.  Ja  opuściłem  Warszawę  9.  września  1789 
roku;  miałem  kocz  podróżny,  umyślnie   przez   sławnego  pod   ów 
czas  majstra  Dangla   sporządzony;  gdy  inne   pojazdy   się   psuły, 
mój  bez   reparacji  powrócił.     Kosztował  mnie  120   dukatów,  co 
wtedy  za  bardzo  drogi  uważali.  —  Miałem  z  sobą  dwóch  służących, 
kamerdynera  i  strzelca.  Pierwszy  zwał  się  Ligman,   a  drugi  Se- 
bastjan   Łyczkowski.    Poczciwi  —  niepijacy  —  pilnujący   mnie, 
obydwa  do  śmierci  służyli.   Poznałem   się  z  młodym,  bo  tylko  2 
laty  starszym  odemnie  Adamem   Brońcem,  który  był  na    opiece 
i  sekretarzem  ksia.  Stanisława  Poniatowskiego,  synowca  króla.*^*) 
Opatrzność  tak  nademną  czuwała,  że  i  ten  młody  był  bez  żadnych 
złych   nałogów,  pełen  honoru  i  obyczajów  czystych.    Jego   więc 
za  towarzysza   podróży  obrałem.    Miał  do   wspótki  kosztów  na- 
leżeć, ale   o  30tu  dukatach  wyjechawszy,  już  odemnie  we  Wro- 
cławiu przymuszony  był  pożyczyć.  Później  był  marszałkiem  dworu  ; 
za  panowania  cesarza  Aleksandra  obdarzony  orderami,  i  gratyfi- 
kacjami, dochowywał  mi  wdzięczną  przyjaźń,  ale  zawsze  był  goły, 
bo  lubił  żyć  nad  miarę.  Łaska  więc  to  była  szczególniejsza  P.  Boga, 
że  dwaj  tak  młodzi  bez    dozoru  i  przyjaciela  rozsądnego,  oddani 
sami  sobie,  i  puszczeni  w  tak  wielki  świat,  żadnych  długów,  ża- 
dnego wstydliwego  postępku    nie  zrobili.  Uprzedziliśmy  na   pięć 
dni  przybycie  posła,   który   do   Wrocławia   przyjechał   z  dwoma 
swymi  synami:  Kaźmierzem  i  Feliksem,  i  guwernerem   Polinim, 
Kaźmierz  umarł  na  suchoty  we  Włoszech,  a  Feliks  przy  wskrze- 
szeniu Polski  przez   Napoleona  był  pułkownikiem,  i  odbył  kam- 
panję   w  Hiszpanji,  z  której  powróciwszy  wkrótce  umarł.  Polini 
zaś,  ożeniwszy  się  we  Wiedniu,  jako  dobrze  mi  znajomy  przyjechał 
donas,i  w  domu  naszym  przez  lat  40  najprzyjemniejszym  był  towa- 
rzyszem. W  kilka  dni  jeszcze  we  Wrocławiu  zabawiwszy,  ruszy- 
liśmy razem.  Poseł  lubiąc  towarzystwo  wesołych,  wsiadł  do  mego 
powozu,  a  w  jego  powozie  były  dzieci  i  guwerner.    Jechaliśmy 
przez  Drezno,  gdzie  byłemu  pod  ów  czas  Elektorowi  i  Infantce 
zostaliśmy  przedstawieni.  Po  trzech  dniach  odpoczynku  puściliśmy 

*)    Książę  Stanisław  Poniatowski    był  jedynym  synem  księcia  Kaź^ie^za(^^ 
i  Apolonji  Ustrzyckiej  ;  ur.  się   1754   r.   um.   w   1833,  i  dzieiejsC  Po-*        ' 
niatowscy  w   prostej  linji  od  niego  i^ochodzą,  bo    drugi    ^Jrat  króla, 
Andrzej,  miał  księcia   Józefa,   który   umarł  bezpotomnie// -^ 
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sîe  w  dalszą  podróż,  jadąc  spieszno  przez  Tyrol,  Bawarję  (w  Mo- 
nachjum  dzień  tylko  zatrzymaliśmy  się)  dalej  przez  Gorycję  do 
Mestry,  zkąd  popłynęliśmy  do  Wenecji.  Widok  tego  miasta,  źe 
tak  powiem  pływającego  na  wodzie,  tak  mocne  wrażenie  na  moim 
młodym  umyśle  zrobił,  że  zdawało  mi  się,  iż  nic  ^v  świecie  nie 
może  być   powabniejszego. 

Zresztą  uprzejmość  mieszkańców,  piękność  i  grzeczność  ko  • 
biet,  które  dla  nas  Teatr  de  société  uformowały  i  sztukę  z  pio- 
senkami do  nas  i  narodu  naszego  stósownemi  grały,  tak  mi  gło- 
wę zawróciły,  że  gdy  poseł,  który  kilka  dni  zabawiwszy,  dla  uni- 
knienia  podróży  morskiej,  której  się  bał  niezmiernie,  trakt  na 
Rzym  i  Neapol  obrócił,  proponował  mi,  abym  również  z  nim  je- 
chał, AA^stawiając,  że  tam  nierównie  piękniejsze  przedmioty  będę 
widział,  nic  mnie  nie  mogło  nakłonić,  i  jak  Hannibal  do  Kapny, 
tak  ja  do  Wenecji  przylgnąłem.  Później  przyszedłszy  do  rozumu 
żałowałem,  że  tak  korzystną  sposobność  opuściwszy,  nie  widziałem 
miast  tycli  klasycznych  i  sławnych  starożytnością.  Sześć  niedziel 
bawiłem  we  Wenecji,  ledwie  ztamtąd  wyrwany  zostałem,  i  w 
towarzystwie  Poliniego,  dzieci  i  świty  posła  wsiedliśmy  na  okręt 
kupiecki  kapitana  Chiostro,  i  opuściliśmy  w  nocy  to  zaczaro- 
wane miasto,  odprowadzeni  o  milę  w  barkach  i  gondolach  z  mu- 
zyką przez  damy  pierwszego  towarzystwa. 

Poseł  pojechał  więc  lądem,  jednym  pojazdem  z  sekretarzem 
ambasady  Skrzetuskim,  cała  zaś  świta  jego,  synowie,  guwerner 
i  my  wsiedliśmy  na  okręt.  Widok  morza,  owej  nieprzejrzanej 
okiem  pi-zestrzeni,  był  dla  nas  zadziwiający;  rzucanie  się  okrętu 
wszystkich  o  słabość  przyprawiło  ;  ja  tylko  jeden  nie  chorowałem. 
Morze  jednak  było  dość  spokojne.  Wiatr  był  pomyślny,  towarzy- 
stwo nasze  liczne,  a  muzyka  posła  rano  i  wieczór  nam  przygry- 
wała. Lecz  piątego  dnia  zerwała  się  burza  przez  trzy  dni  trwa- 
jąca, tak,  że  przez  ten  czas  nie  można  było  nic  gotować  ;  jedliśmy 
tylko  zimne  mięsiwa,  i  każdy  w  swojej  izdebce  siedział,  bo  wyjść 
na  pokład  okrętu  nie  było  można.  Okręt  został  zapędzony  na 
brzegi  Kalabrji;  kapitan  upatrzywszy  dogodne  miejsce  zarzucił 
z  wielką  trudnością  kotwicę,  ja  z  Brońcem  i  jednym  służącym 
wzięliśmy  czółno  okrętowe,  w  chęci  dostania  się  na  ląd.  Morze 
było  jeszcze  tak  rozhukane,  że  pomimo  iż  sześciu  silnych  majtków 
wiosłami  robiło,  czółno  to  w  górę  się  wznosiło,  to  zanurzało   się 
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vr  morze,  a  bałwany  na  nas  wpadały;  wiatr  ku  brzegom,  a  bał- 
wany od  brzegów  czółno  odpędzały,  tali  dalece,  że  w  końcu  nie 
przybiwszy  do  lądu,  trzech  majtków  silnych  każdy  jednego  z  nas 
wziąw^szy  na  barki,  przypłynęli  z  nami  do  miasta  Manfredonji. 
Tam  w  oberży  przenocowawszy,  już  do  okrętu  nie  wróciliśmy, 
ale  wynająłem  dwa  powozy  o  dwóch  kołach,  jak  nasza  bieda, 
corricolo  zwane,  i  niemi  puściliśmy  się  dalej  w  podróż  wzdłuż 
brzegu  morza  i  małemi  zaroślami,  a  że  tam  ciągle  kręcą  się 
contrebandieri,  czyli  rozbójnicy  morscy,  którzy  napadają  i  rabują, 
komendant  fortecy  Manfredonji  dał  nam  eskortę  z  dwóch  żołnierzy, 
minę  zbirów  mających,  z  długiemi  rusznicami,  którzy  pieszo  szli 
przy  nas.  Ponieważ  to  spóźniało  naszą  drogę,  a  my  nie  bardzo 
ufaliśmy  odwadze  naszej  eskorty,  sami  zaś  dobrze  byliśmy  uzbro- 
jeni, odprawiwszy  więc  naszych  obrońców,  którzy  nas  odprowa- 
dzili tylko  o  dwie  mile,  ruszyliśmy  dalej  po  kraju  zupełnie  pu- 
stym, nie  znając  ani  drogi  ani  języka. 

Po  drodze  spotykaliśmy  nad  brzegami  morza  szałasy  z  chru- 
stów w  małej  odległości  jeden  od  drugiego,  z  których  wychodzili 
po  jednemu  ludzie  ubogo  ubrani  i  opaleni  od  słońca.  Byli  to,  jak 
nam  mówił  woźnica,  rybacy,  ale  widząc  nas  kilku  i  uzbrojonych, 
każdy  stał  przy  swoim  szałasie  i  nie  śmiał  się  przybliżyć.  Gdy 
noc  nadchodziła,  ujrzeliśmy  ogromny  dom  murowany  nad  samem 
morzem  pośród  krzaków  oliwnych;  wszedłszy  zastaliśmy  jedne 
tylko  kobietę  starą,  a  nie  mogąc  się  z  nią  w  żaden  sposób  rozmó- 
wić, bo  język  ludu  neapolitańskiego  różni  się  od  włoskiego, 
jeden  z  nas  zapiał  jak  kogut,  co  baba  zrozumiawszy,  starą 
kurę  przyniosła,  i  tę  upiekła  na  oliwie,  zamiast  na  maśle.  Bojąc 
się  napadu  rozbójników,  obeszliśmy  dom  cały  i  zatarasowawszy 
wszystkie  wnijścia,  położyliśmy  się  spać.  Jakoż  późno  w  noc 
zaczęto  się  dobywać  do  WTÓt.  Baba  wyjść  chciała,  ale  Broniąc 
skoczywszy  z  pościeli,  odprowadził  ją  i  kazał  się  jej  położyć  ;  drzwi 
zaś  zamknął,  aby  nie  wyszła.  Przez  pół  godziny  dobywali  się 
jeszcze  do  nas,  nareszcie  wszystko  ucichło  i  my  spokojnie  do 
rana  dospali.  Nazajutrz  skoro  świt  w  dalszą  puściliśmy  się  drogę, 
przejeżdżając  przez  Bar,  stawne  mieszkaniem  królow^ej  Bony, 
Barlettę,   Mallette  i  inne   małe  a  mizerne  miasteczka. 

Po  trzydniowej  takiej  podróży,  przybyliśmy  nakoniec  do 
Brindisi,  siedziby  posła  Neapolitańskiego  i  sławnego  mieszkaniem 
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Cycerona,  zkąd  listy  swoje  pisywał.  Tam  î  okręt  przypłynął, 
i  znowu  złączyliśmy  się  i  naszymi  towarzyszami.  Tu  kilka  dni 
odpocząwszy  popłynęliśmy  do  wyspy  Corfu,  gdzie  zastaliśmy  posła 
czekającego  na  nas.  Poseł  dla  lepszej  wygody  wynajął  okręt  wo- 
jenny wenecki,  o  7miu  armatach,  ponieważ  i  bezpieczniejszy  i  nie 
tak  kołysaniu  podlega  jak  kupiecki.  Po  kilkudniowym  odpoczynku, 
gdyż  rzeczy  i  ekwipaże  przeniesiono  do  nowego  okrętu,  puściliśmy 
się  znowu  w  dalszą  podróż.  Morze  było  spokojne,  pogoda  nam 
służyła.  Płynęliśmy  około  wysp  Cefalonia,  Santa  Maura,  gdzie 
nam  pokazywano  ów  skok  bajeczny  Luchada,  przez  którą  to  cie- 
śninę dziś  okręty  przechodzą;  dalej  widać  było  jak  skałę.  Ii takę. 
Ale  w  czasie  naszej  podróży  po  opuszczeniu  Korfu  zmarł  nam 
jeden  służący.  Ten  stoso\^nie  do  zwyczajów  morskich  zaszyty 
w  wór  z  piaskiem  został  wrzucony  w  morze.  Nikt  nie  ma  więcej 
przesądów  i  zabobonów  jak  marynarze;  zaraz  zaczęli  mówić,  że 
to  zła  wróżba.  Jakoż  ledwie  kilka  mil  od  tego  miejsca  odpłynę- 
liśmy, kiedy  wiatr  przeciwny  powstał  i  przymusił  nas  wrócić 
do  Korfu.  My  młodzi  wcaleśmy  się  za  to  nie  gniewali,  bo  w  tern 
mieście  była  opera  dość  dobra,  na  którąśmy  co  dzień  chodzili.  Ale 
*  rzecz  dziwna,  trzy  razy  odpływając  wracaliśmy  do  portu,  bo  ile 
kroć  zbliżaliśmy  się  do  miejsca,  gdzie  wór  z  umarłym  był  wrzucony^ 
wiatr  natychmiast  powstawał  i  nazad  nas  pędził,  a  majtkowie 
wołali,  że  widzą,  jak  wór  na  powierzchni  się  pokazuje,  tak  jak 
ciało  owego  nieszczęśliwego  Caracciolo  przy  flocie  Nelsona. 
Za  czwartym  dopiero  razem  przebyliśmy  to  miejsce.  Później  nie 
mieliśmy  żadnego  wypadku  i  przybiliśmy  do  portu  greckiego 
Patros,  gdzie  już  na  nas  czekał  od  Porty  wysłany  urzędnik, 
noszący  tytuł  Michmandara.  A  że  dalszą  podróż  lądem  mieliśmy 
odbyć,  więc  musieliśmy  się  kilka  dni  zatrzymać,  póki  wielbłądy 
pod  juki  i  koni  kilkadziesiąt  pod  jazdę  nie  zostały  sprowadzone. 
Reszta  świty  i  bagażów  okrętem  prosto  do  Konstantynopola 
popłynęła. 

Pokazywali  mi  kapliczkę  małą,  w7stawioną  na  miejscu,  gdzie 
Św.  Jędrzej  był  umęczony.  Mieszkałem  w  domu  małym,  porządnym, 
przy  którym  był  ogród  pełen  drzew  cytrynowych  i  pomarańczo- 
wych, których  tak  pełno  było,  jak  u  nas  gruszek  i  jabłek.  Zjadłem 
ich  kilkanaście,  lecz  gdym  dostał  mocnej  gorączki,  która  mnie 
przez  dzień   w  łóżku  trzymała,  byłem  już  potem  ostrożniejszym. 
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Ruszyliśmy  nakoniec  z  Patrôs  jak  jaka  karawana;  wielbłądów 
kilkadziesiąt,  a  konnych  do  stu  można  było  liczyć,  bo  służba  i 
eskorta  turecka  składały  orszak.  Jechaliśmy  górami  okropnemi 
ponad  Olimp,  śniegiem  okryty,  przez  Epir,  Macedonię,  Tessalję, 
Liwadię.  Ta  ostatnia  prowinoja  opłacała  haracz  sułtanowi,  a  była 
zamieszkała  przez  bandę  rozbójników,  którzy  przejeżdżających 
napadali  i  rozbijali.  Lecz  dla  bezpieczeństwa  Sułtan  wydawał 
firman,  czyli  rodzaj  pasportu,  który  święcie  był  szanowany.  I  tak 
naprzeciw  nas  wyjechał  sam  naczelnik  tej  bandy,  bogato  po  albań- 
sku  ubrany,  na  bardzo . pięknym  białym  koniu,  (którego  grzywa 
i  ogon  wstążkami  przeplatane,  pomarańczowo  były  umalowane. 
Przybył  z  dwoma  synami  i  kilkudziesięcią  swoich  towarzyszów, 
którzy  z  wielką  zręcznością  wykonywali  gonitwy  na  koniach, 
przyczem  rzucali  dżirytami.  Naczelnik  tej  bandy  był  Albańczyk 
bardzo  przystojny,  lat  około  40  mający.  Miał  srebrną  na  szyi 
świstawkę,  na  której  skoro  się  odezwał,  natychmiast  pokazywali 
się  na  górach  z  janczarkami  jego  ludzie,  a  za  machnięciem  ręki 
zaraz  się  chowali.  Pokazywał  nam  wsie  i  miasteczka,  od  którycU 
kontrybucje  wybierał,  i  przez  pięć  mil  jego  panowania  i  podległego 
mu  kraju  sam  nas  prowadził.  Pożegnał  nas  jak  najgrzeczniej,  a 
skręciwszy  konia,  odjechał  ze  swoim  oddziałem,  który  rozprószył 
się  na  lasy  i  góry,  a  my  nie  mogliśmy  się  wydziwić,  że  znajdo- 
waliśmy się  dzień  cały  w  towarzystwie  grzecznych  łotrów,  którzy 
byli  postrachem  dla  całej  okolicy.  Podróż  nasza  od  Patros,  tery- 
torjum  już  tureckiego,  aż  do  Stambułu  konno,  bo  po  górach 
i  ścieszkach  żaden  powóz  nie  mógłby  był  przejechać,  trwała  sześć 
tygodni.  Na  dzień  robiliśmy  po  pięć  mil  ;  w  połowie  drogi,  w  miejscu 
odkrytem  na  płaszczyźnie,  jedliśmy  śniadanie.  Był  to  rodzaj  obozu; 
ludzie  rozkładali  ogień,  i  tak  kilka  potraw  ciepłych  zawsześmy 
mieli.  Mihmandar  osobno  na  kobiercu  z  dwoma  Turkami  siadał, 
i  codzień  jadł  pilaw,  czyli  ryż  z  baraniną,  przedziwnie  sporzą- 
dzony, na  który  nas  kolejno  po  jednemu  zapraszał.  Przejeżdża- 
liśmy przez  ową  sławną  Sparte,  i  Lacedemonę;  miejscowości  te 
zachowały  tylko  swoje  nazwiska  ;  dziś  są  to  ubogie  wioski.  Domy 
z  kamieni  polnych  gliną  spojonych.  Jeden  Korynt  jeszcze  zachował 
ślady  starożytności.  Oglądaliśmy  ruiny  kolumn  w  zamku  na  wysokiej 
górze.  W  Koryncie  odpoczęliśmy  dobę,  bo  na  trzeci  dzień  był 
rasztak.  Na  placu  stoi  wielki  bazar  drewniany,  gdzie  Turcy  różnego 
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gatunku  owoce  sprzedają.  Figi  i  roźenki  ogromnej  wielkości,  a 
bardzo  słodkie,  są  tu  najsławniejsze. 

O  trzy  mile  były  Ateny,  dokąd  chcieliśmy  koniecznie  zbo- 
czyć, ale  Mihmandar  nas  prowadzący  odmówił,  twierdząc,  że  to 
miasto  nie  znajduje  się  na  marszrucie,  a  on  dla  bezpieczeństwa 
musi  się  jej  trzymać.  Ile  razy  przejeżdżaliśmy  przez  jakie  mia- 
steczko, znakomitsi  Turcy  wyjeżdżali  naprzeciw,  gonitwy  spo- 
sobem wojennym  przed  nami  pokazując.  Broniec  często  się  z  nimi 
ścigał,  z  czego  oni  byli  bardzo  kontenci;  muzyka  także  złożona 
z  piszczałek  i  benbenków  z  dzwonkami  raziła  nasze  uszy,  gdyż 
żadnej  harmonji,  tylko  brzmiący  hałas  wydawała.  Podobny  to 
efekt  robiło  jak  dzisiejsza  muzyka,  która  porzuciwszy  prostotę, 
do  serca  mówiącą  harmonję,  zamieniła  się  na  sztukę  polegającą 
na  zręczności  i  szybkości  palców. 

W  końcu  miesiąca  Stycznia  wjechaliśmy  do  stolicy  państwa 
Ottomańskiego  o  godzinie  lOtej  wieczór,  przez  ciasne  i  źle  wy- 
brukowane ulice  na  przedmieście  Pera,  gdzie  wszyscy  posłowie 
zagraniczni  i  cudzoziemcy  mieszkają.  Noc  ciemną  rozjaśniały  tylko 
światła  z  okien  osób  ciekawych  i  czekających  na  nasz  przyjazd 
w  tak  licznym  orszaku.  Poseł  ze  dworem  swoim  stanął  w  pałacu 
dla  ambasadorów  przeznaczonym.  Legacja  zaś  cała  miała  4  domy 
obszerne  w  pobliżu.  W  jednym  z  nich  umieściło  się  nas  czterech; 
każdy  miał  po  kilka  pokoi.  Na  objad  chodziliśmy  do  posła,  kawę 
i  kolację  każdy  miał  swoją.  Wkrótce  zabrałem  znajomość  z 
mieszkańcami,  szczególnie  na  drugiem  przedmieściu,  Galata 
zwanem  ;  mieszkali  tam  sami  Francuzi,  kupcy  bogaci  i  światli, 
mający  swoje  własne  domy;  często  mnie  oni  na  swoje  smaczne 
objady  zapraszali,  na  których  szczera  •  wesołość  panowała,  bo  przy 
deserze  służba  wychodziła,  a  wtedy  ci  co  mieli  głos  piękny, 
z  towarzyszeniem  chóru  ochoczo  śpiewali,  najwięcej  do  kieliszka 
i  swojej  kochanki  —  nikt  jednak  miary  picia  nie  przebrał,  cho- 
ciaż każdemu  wolno  było  pić  ile  chciał.  Z  nimi  obcując  dopiero 
się  w  języku  francuskim  wydoskonaliłem,  a  gdy  poznali  mój  łatwy 
i  łagodny  charakter,  widząc  przytem,  że  edukacja  moja  nie  była 
ukończona,  otworzyli  mi  swoje  bibljoteki,  zachęcając  do  czytania 
wszystkich  klasyków  francuskich  i  najsławniejszycli  innych  pisarzy. 
Ze  zaś  nigdy  nie  byłem  próżniakiem  i  rano  poświęcałem  czas  na 
czytaniu,  im  winienem  obeznanie  się  z  literaturą  i  posiadanie 


tego,  co  dziś  mi  nie  jest  obcem.  Resztę  dnia  przepędzałem  na 
wizytach  u  ambasadorów  i  w  domach  prywatnych.  Tam  poznałem 
ambasadora  francuskiego,  hrabiego  Choiseul  Gouffier*).  Człowiek 
to  wysoce  uczony,  który  wydaf  „Voyage  Pittoresque  en  Grèce" 
z  tablicami.  Miał  jednego  syna,  który  później  ożenił  się  z  Po- 
tocką, córką  Szczęsnego  ;  przy  nim  był  za  guwernera  Maret  **), 
który  potem  tak  wielką  karjerę  zrobił,  że  został  Duc  de  Bassano. 
Miody  będąc  rzuciłem  się  na  kupno  koni,  a  stryj  mój,  marszałek, 
przysłał  mi  400  dukatów  na  przyprowadzenie  dla  niego  ogierów. 
Jakoż  kupiwszy  zaraz  cztery,  użj^wałem  ich  do  spacerów,  które 
powszechnie  odbywają  się  na  koniach  lub  w  lektykach  ciągnio- 
nych przez  ustrojone  w  kwiaty  woły,  lub  nareszcie  w  czółnie 
po  kanale,  gdyż  ekwipażów  pod  ów  czas  nie  znano.  Na  lato 
wszyscy  rozjeżdżają   się    na  kampanje  nad  morzem  leżące. 

Poseł  nasz  obrał  sobie  w  Tarapia  letnie  mieszkanie  z  synami 
i  sekretarzem  Skrzetuskim,  ja  zaś  z  Broucem  dalsze  i  bardziej 
zaludnione  w  Bojugden,  miejscowości  położonej  nad  morzem  Czar- 
nem,  o  dwie  mile  od  Stambułu.  Konno  po  nad  samem  morzem, 
lub  kanałem  można  się  było  do  nas  dostać.  Jest  tam  obszerna  łąka 
w  bardzo  pięknem  miejscu,  gdzie  wieczorem  wszyscy  się  prze- 
chadzają. Tu  zjeżdża  także  co  rek  Igo  maja  Sultan  z  całym 
dworem,  a  z  nim  wszyscy  zagraniczni  ambasadorowie.  TTtedy 
rozbijają  namiot  bogaty,  w  którym  mieszka  >am  tylko  Sułtan,  Na 
wstępie  rozpoczynają  się  gonitwy  na  koniach,  później  sześciu 
szermierzry  silnych,  przepaskę  tylko  w  połowie  ciała  mających, 
od  stóp  do  głowy  namaszczonych  olejem,  po  dwóch  pasują  się 
z  sobą.  Uchwyciwszy  się  za  barki,  nogami  jeden  drugiego  stara 
się  obalić,  póki  go  nie  przewróci  a  wtedy  nogę  na  grzbiecie  zwy- 


■•)  Choiseul-GoufTier  Marya,  Gabriel  hr.  1752  do  181/'  podczas  rewolucji 
schrouił  sig  do  Kossji,  a  od  Pawła  Igo  mianowany  został  dyrekto- 
rem Akademji  sztuk  piykuych  i  biblj(^  tokarzem  dworu.  Wydał:  Vyageo 
pittoresque  en  Grèce,  Paris  1782  i  1841  t.  3.  . 

^*)  Maret  II  u  g  o  (17C3  -  1830)  powróciwszy  z  Konstantynopola  zo- 
stał adwokatem  parlamentu  ;  poseł  do  Neapolu,  sekretarz  konsulów, 
towarzyszył  Napoleonowi  w  kan;paniach,  a  w  r.  1811  mianowany 
księciem  i  ministrem  spraw  zagranicznych,  następnie  wojny;  wy- 
gnany powrócił  za  Ludwika  Filipa  i  został  mianowany  parem 'i  mi- 
nistrem spraw  wewnętrznych. 
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ciężonego  kładzie.  Sultan  wynagradza  zwycięzcę  pewną  kwotą. 
Walka  trwa  zwykle  całą  godzinę.  Nakoniec  następuje  strzelanie 
do  tarczy.  Naturalnie  Sułtan  pierwszy  strzela  i  nigdy  nie  chybia. 
Potem  rozdają  strzelby  wyższym  dygnitarzom,  sorbety  także 
roznoszą,  ale  lulkę  sam  tylko  Sułtan  pali.  W  ten  dzień  każdy 
z  posłów  prezenta  składa,  a  cesarz  odjeżdżając,  pospólstwu  z  worka 
dużego,  który  jeftedar  czyli  podskarbi  trzyma  w  ręku,  rozsypuje 
pary,  to  jest  mały  pieniądz  srebrny,  trzy  grosze  nasze  znaczący. 

Każdej  niedzieli  miewaliśmy  w  różnych  domach  wieczory 
tańcujące,  a  w  inne  dni,  gdy  księżyc  świecił,  z  amatorów  skła- 
daliśmy muzykę,  którzy  kwarteta  na  czółnach  po  kanale  wykony- 
wali, otoczeni  mnóstwem  innych  czółen,  przepełnionych  słucha- 
jącymi. W  Konstantynopolu  są  przepyszne  zakłady  kąpieli  pa- 
rowych, których  kilka  razy  używałem  i  dla  tego  je  tu  opiszę. 
Jest  ogromna  sala  z  kilkunastu  tapczanami  mięko  wysłanemi, 
ognisko  wielkie,  gdzie  się  kawa  gotuje  i  cybuchy  są  pozawieszane. 
W  tej  sali  zdejmują  suknie,  okrywają  człowieka  opończą,  i  dają 
wysokie  dwa  koturny,  w  które  się  wkładają  nogi.  Dwóch  Turków 
pod  pachę  wziąwszy  prowadzą  cię  doi  pokoju  ogrzanego,  potem 
do  drugiego  cieplejszego,  aż  nakoniec  do  siódmego  gabinetu,  gdzie 
nic  nie  widać  prócz  pary.  Tam  cię  sadowią  i  wszystkie  członki 
ciała  naginają,  poczem  trą  szczotkami,  nakoniec  pachnącemi 
maściami  nacierają.  Dłużej  nad  kwadrans  nie  można  tam  wytrzy- 
mać. Potem  odprowadzają  tą  samą  drogą  aż  do  owej  wielkiej  sali, 
gdzie  okryty  kocami  odpoczywasz,  a  przez  ten  czas  polają  ci  lulkę 
kawę.  Za  to  wszystko  płaci  się  letpę,  co  wynosi  na  naszą  monetę 
cztery  złote.  Ale  gdy  człowiek  wyjdzie  na  powietrze,  czuje  się 
tak  lekkim,  tak  zdrowym,  jakby  się  na  nowo  narodził. 

Gdy  nadejdzie  karnawał,  Turcy  lubią  się  bawić,  ale  ich 
zabawy  są  zawsze  poważne.  Jest  wiele  kawiarń,  tam  się  też 
zgromadzają;  w  środku  stoi  naczynie  obszerne,  w  którem  są  roz- 
żarzone węgle  i  na  nich  kawa  się  gotuje,  Turcy  na  sofach  w  mil- 
czeniu siedzą  i  palą  fajki.  Przychodzi  ubogi  Turek,  siada  przy 
ognisku  i  zaczyna  opowiadać  historję;  w  najciekawszem  miejscu 
przerywa,  wstaje  i  z  miseczką  obchodzi  słuchających;  każdy  mu 
daje  parę,  czyli  3  grosze,  potem  wraca  do  ogniska  i  dalej  opo 
wiada,  a  skończywszy  obchodzi  inne  kawiarnie.  Przez  dwa  lata 
piieszkając  nauczyłem  się  tyle  języka,  że  mogłem  prostą  rozmowę 
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zrozumieć.  Historyjki  te  są  zupełnie  w  stylu,  jak  „Tysiąc  î  jeàûà 
nocy."  Mają  także  w  tych  kawiarniach  rodzaj  teatrów.  W  końcu 
kawiarni  zakrytym  dywanem  siedzi  Turek  sam,  a  najwięcej 
z  matym  chłopcem  i  zaczyna  różne  głosy  naśladować:  ptaków, 
szczekanie  psa,  co  wszystko  wchodzi  w  rozmowę,  którą  prowadzi 
niby  z  wielu  osobami.  '  ^ 

W  lecie  nad  morzem  jest  wielka  altana,  Kioskiem  zwana, 
w  niej  odbywają  się  z  posłami  zagranicznymi  raz  w  miesiąc  kon* 
ferencje  z  Reis  •  Effendim,  czyli  ministrem  spraw  zagranicznych. 
Kilka  razy  na  konferencjach  posła  naszego  byłem  przytomny. 
Dają  najprzód  sorbety,  potem  kawę  i  lulki.  Poseł  przedkłada 
depesze,  jakie  od  swego  dworu  odebrał,  albo  Reis-Effendi  wy- 
łuszcza  życzenia  Porty.  Drugiego  roku  mego  pobytu  wezwał 
Reis  -  Effendi  naszego  posła  na  konferencję.  W  dniu  naznaczo- 
nym przybiliśmy  o  godz.  9ej  rano,  i  zastaliśmy  już  czekającego 
ministra  tureckiego.  Po  zwykłem  częstowaniu,  zaczął  Reis-Effendi 
mówić.  Tłumacze  z  obu  stron  oddają  mowę,  ale  uważałem  rozu- 
miejąc już  trochę  po  turecku,  że  ile  kroć  był  wyraz  czy  to 
z  jednej,  czy  z  drugiej  strony  trochę  za  ostry,  tłumacz  zaraz 
go  modyfikował.  I  tak  ostatni  raz  gdy  konferencji  byłem  przyto- 
mny, Reis-Effendi  zaczął  mówić:  ^amy  pewne  miadomości,  ze  V{oS5Ja 
zumyśla  nam  rpydać  wojnę;  wszak  to  nasz  wspólny  nieprzyjaciel;  mój 
pan  proponował  traktat  zaczepno^  odporny.  %)przedicie  tę  wojnę,  która  i  was 
czeka,  wydajcie  ją  U^ossji,  koszta  wszystkie  kampanji  mój  cesarz  Herze  na 
sielie,  wojsko  wasze  płacić  hędzie,  flaja  wasza  narodowa,  zagwarantowana 
przez  nas,  powiewać  lędzie  na  morzach  naszych  i  handel  wolny  otwarty, 
^le  decydujcie  się  prędko,  ho  ta  sprawa  zwłoki  nie  cierpi. 

Poseł  odpowiedział,  że  natychmiast  wyszle  kurjera  z  przed- 
stawieniem do  króla  i  Stanów.  Na  to  Reis-Effendi:  „Po  cóż 
posyła  ambasadorów,  kiedy  im  nie  ufa,  czy  dla  tego,  żeby  tylko 
figurowali,  a  my  napróżno  ich  płacili  P'*  Były  jeszcze  wzajemne 
i  mniej  znaczące  dyskusje;  konferencja  na  niczem  spełzła  i  my 
powrócili  do  domu.  W  kilka  tygodni  potem  przybiega  nasz  tłu- 
macz. Schubert,  do  posła  zaklinając  go,  aby  natychmiast  jechał 
do  Reis-Effendego  i  uprzedził  posła  pruskiego,  Knobelsdorfa,  który 
pomiarkowawszy,  że  się  jakieś  układy  lobią,  mogące  szkodzić  ga- 
binetowi pruskiemu,  codziennie  jeździ  do  Reis  -  Effendego  i  spe- 
cjalne  z  nim  ma  narady.  Wyszedł   zaraz   nasz  poseł,   ale  gdy 
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przybiła  barka,  którą  bałwany  rzucały,  widząc  morze  w  samej 
rzeczy  więcej  niż  zwyczajnie  Avzburzone,  strucli  był  w  nim  mocniej- 
szy niż  clięć  i  powinność.*)  Smutny  i  drżący  WTÓcił  do  domu,  a 
w  Idlka  dni  dowiedzieliśmy  się,  że  poseł  pruski  Knobelsdorf  zawarł 
traktat  zaczepno-odporny  z  Porta.  Wkrótce  potem  odmówili  na 
szemu  posłowi  płacenia  pensji,  którą  wszyscy  ambasadorowie  póki 
są  czynni  pobierają.  Poseł  więc  nam  oświadczył,  że  nie  długo 
opuści  Stambuł  zostawiając  do  interesów  handlowych  konsula 
już  od  lat  kilkunastu  tam  mieszkającego,  nazwiskiem  Chrzanow- 
skiego, wraz  z  jego  sekretarzem  Mikoszą.  My  zaś  wszyscy  jako 
już  nie  potrzebni  wyjechaliśmy  pierwej.  W  naszem  towarzy- 
stwie  znajdowali  się  także  dwaj  synowie  posła  i  ich  guwerner 
Polini.  ;      i 

Ja   prowadziłem   sześć    ogierów   arabskich   turkomańskich 
przepysznej  piękności,   z  których  stryj  mój  czterj^  sobie  ^  wj^brał 
za  owe  400  dukatów,  które  mi  był  przysłał  ;  dwa  zostały  dla  mnie, 
które  w  czasie  rewolucji  Kościuszki  zabrali  mi  kozacy.  Wracałem 
tedy  tym  samym  koczem  w  Warszawie  kupionym  ;  Brońca  już  nie 
miałem  w  towarzystwie,  bo  był  posłany  kurjerem  z  depeszą  o  tej 
konferencji,  która  tak  niepomyślnie  poszła.  Obróciliśmy  trakt  jna 
Adrianopol,  drugą  stolicę  państwa  tureckiego  o    18  mil  odbgłą. 
A  że  Turcy  pod  ów  czas  nie   mieli  żadnego  wyobrażenia  o  za- 
przęgach,   więc  mój  Sebastjan  z  postronków  je  zrobiwszy,   sam 
czteiTiia   zbieranemi    końmi  powoził.    Trzeciego  dnia  stanęliśmy 
w  Adrianopolu.  Mieliśmy  dodanego   urzędnika  tureckiego,  który 
aż  do   samej   granicy   miał   nas    odprowadzić.     Miasto   to  jest 
wielkie,  tak  jak  Stambuł,  ulice  ciasne,  domy  drewmiane   bez  ża- 
dnej symetrji.  Widziałem  pałac  Sułtana,  bo  czasem  on  tu  na  lato 
przyjeżdża,  na  kształt  fortecy  murem  wysokim  opasany.  Pałac  był 
pusty,  stróż  jeden  miał  od  niego  klucze.  Chcieliśmy  widzieć  miesz- 
kanie kobiet   zwane  Haremem,  uprosiwszy  mąc   i  zapłaciwszy 
poszliśmy  je  oglądnąć.  Gmach  zewnątrz  biedny  i  czarny;  przeszedł- 
szy jeden  dziedziniec,  ujrzeliśmy  drzwi  wchodowe  tak  małe  jakby 
do  pokoju  prowadziły.  Gmach  cały  bardzo  podobny  do  klasztoru; 
kury  tarze   na  około,  pokoje  po  kilka  razem  na  dole  i  na  górze. 


*)     Szczegół  ten  bardzo    ważny  dowodzi,    jak  sami   Polacy   w    tak   kry- 
tycznych i  ważnych  chwilach  byli  lekkomyślnymi. 
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Sofy  i  zwîerciadelka  w  każdym,  okna  wysokie  i  duże,  ale  szyby 
bardzo  małe,  przysloiiioiie  w  dodatku  żclaznemi  kratami.  Jeden 
salon  na  dole,  w  nim  w  około  sofy,  w  środku  marmurem  wy- 
kładane płaskie  wydrążenie,  rodzaj  baśsenu,  z  którego  wytryska 
fontanna;  ogród  wysokim  murem  obwiedziony;  pełno  w  nim  drzew 
różnego  rodzaju  i  kwiatów,  ścieżki  proste  i  wąskie.  PowTÓciwszy, 
nazajutrz  rano  puściliśmy  się  w  dalszą  podróż,  a  że  już  się  za- 
czynają góry,  bo  przez  Bałkany  przeprawialiśmy  się,  więc  za- 
miast koni  dawano  nam  bawoły.  Podróż  nasza  musiała  być  konie- 
cznie wolniejsza.  Szumię  i  Ruszczuk  przebyliśmy  szczęśliwie,  a 
przy  przeprawie  przez  Dunaj  rozłączyliśmy  się  z  synami  posła. 
Ci  udali  się  do  Wiednia,  a  ja  do  Jass,  stolicy  Wołoszczyzny. 
Miasto  duże,  brudne,  jak  wszystkie  tureckie.  Tam  prezento- 
wałem się  jenerałowi  komenderującemu  i  gubernatorowi  wojen- 
nemu Bezborodko,  który  mnie  przj'jal  z  przesadną  okazałością. 
Ni eporuszeni  jak  statuy  stali  wszyscy  jenerałowie  i.  w^żsi  ofice- 
rowie, a  on  sam  wyszedł  w  bogato  złotem  haftowanym  szlafroku, 
na  którym  dziewięć  gwiazd  świeciło.  Właśnie  trafiłem  na  po- 
grzeb stawnego  Potemkina  *);  więc  poszedłem  odwidzieć  dom, 
w  którym  było  złożone  jego  ciało.  Na  wysoko  ustawionym 
katafalku  leżała  mitra,  kapelusz  i  szpada,  w  około  stało  16  ta- 
boretów, na  których  wstęgi  i  gwiazdy  leżały;  17  taboret  był 
w  głowach  wywyższony,  na  nim  złocista  świeciła  się  mitra;  ofi- 
cerowie utrzymywali  straż  ze  szpadą  ku  ziemi  zwróconą.  Potem 
zostałem  zaproszony  do  hetmana  Branickiego  **j  na  objad,  miasto 
to  bowiem  było  miejscem  narad  towarzyszących  założeniu  konfe- 
deracji Targowickiej.  Tryumwirat  złożony,  ze  Szczęsnego  Po- 
tockiego,  AVaclawa  Rzewuskiego   i   Branickiego  zatrudniał    się 


*)  Gr/egorz  Potemkin,  sławny  i  wszechwładny  ko  lianek  Katarzyny,  prze- 
szedł wszystkie  godności  wojskowe,  dostał  od  nu\\  tytuł  hrabiowski, 
a  w  r.  177G  od  Józefa  II  książęcy ,  kawaler  ws/ystkicli  rossyjskich 
orderów  i  wielu  europejskich,  umarł  jako  dowódzca  armji  w  wegnie  tu- 
reckiej pod  Jassami  d.  5  października  1791  r.  na  rakach  swej  sio- 
strzenicy hetmanowej  Branickiej.  O  nim  i  o  jego  pogrzebie  dokładne 
podaje  wiadomości  jenerał  Engelliardt  w  swoich  j>amictnikacb,  Po- 
znań, 1873. 

**)  Ivsawery  Branicki,  później  generał  en    chef  rossyjski,  bawił  wówczas 
wJassach  z  źonjj  swojej  z  domu  Engelhardt,  si  ).ntrzenic|  Potemkina, 
Pam.  8t.  Małachowskiego,  6 
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tą  ohydną  sprawą,  i  tam  został  ulo/onj^  plan  wejścia  wojsk  ros- 
syjskicli  do  Polski. 

Na  tym  objedzie,  oboje  Braniccy  rozmawiali  ze  mną  wy- 
stawiając, jak  popQd  rewolucyjny  sejmu  jest  szkodliwy  dla  Polski, 
że  wojna  wkrótce  się  rozpocznie,  poczem  nastąpi  upadek  kraju. 
Sama  odprowadziwszy  mnie  do  okna,  zaczęła  wysławiać,  ile  Polacy 
stracili  przez  śmierć  jej  wuja,  Potemkina,  którego  zamiarem  było 
całą  Kozaczyznę  namówić,  z  wojskiem  polskiem  się  zlączj^ć 
i  królem  polskim  się  ogłosić.  Dała  mi  nawet  do  zrozumienia,  że 
ten  projekt  odkryty,  był  przyczyną  przyspieszenia  jego  śmierci  ; 
jakoż  gazety  pod  ów  czas  oznajmiły,  iż  kajdonem  został  otruty '^•). 

W  Mohilowie  przebyłem  Dniestr.  Przyjechawszy  do  War- 
szawy zaledwie  rzeczy  moje  w  pałacu  zniesione  zostały,  kiedy 
mnóstwo  karet,  a  nawet  z  damami  zajechało  przed  moją  stancją. 
Rozumiałby  kto,  że  to  skwapliwa  wizyta,  aby  mnie  zobaczyć. 
Nie,  był  to  rabunek  na  tytoń  turecki,  którego  miałem  wór 
znaczny  i  ledwie  10  funt.  dla  siebie  ochroniłem.  Nazajutrz  król 
pazia  przysłał,  abym  był  u  niego.  O  Hej  godzinie  pojechałem. 
Rozmawiałem  dość  długo.  Oświadczyłem,  że  widziałem  zgromadzone 
korpusy  wojska,  i  że  głośno  mówili,  że  idą  do  Polski.  Odemnie 
się  dopiero  król  dowiedział  o  tych  przygotowaniach;  dowodzi  to 
jak  Polacy  zawsze  spokojni  nic  nie  wiedzą,  co  się  dzieje  za  granicą 
i  żadnych  ostrożności  nie  przedsiębiorą.  Później  nagradzając,  żem 
tę  całą  misję  o  swoim  koszcie  odbył,  dał  mi  order  św.  Stanisła- 
wa. Muszę  tu  nadmienić,  że  trzy  lata  podróż  ta  trwała,  że  naj- 
piękniejszą garderobę  miałem,  że  takie  drogie  ogiery  sprowadziłem, 
bo  jeden  anatolski  na  miejscu  kosztował  200  dukatów,  a  długów 
żadnych  nie  zrobiłem  i  cały  wojaż  kosztował  matkę  moją  sześć 
tysięcy  dukatów  przez  lat  trzy,  bo  jeszcze  żadnej  własności  od- 
dzielnej nie  miałem. 

Sejm  się  dalej  kontynuował.  Ja  wróciłem  do  matki.  O  mil 
7  od  niej    mieszkał  jej    brat,   a   mój    wuj,   kasztelan   Męciiiski 

*)  Szczegół  ten  jest  bardzo  ważny,  tern  więcej,  źe  cała  ta  sprawa  jakoteź 
śmierć  Potemkina,  nie  sa  wyjaśnione,  a  nowsze  źródła  dowodzą,  ze 
Potemkin  miał  ten  zamiar.  Nieulega  znów  żadnej  wj^łpliwosci,  źe 
Branickn,  powierniczka  jego  najskrytszych  myśli  najlepiej  była  poin- 
formowana.  Patrz  32  przypisek  p.  Konstantego  Podwysockiego  do  pa- 
miętników jenerała  Engelbardta. 
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w  Żarkach.  Tam  poznałem  żonQ  moją,  córkę  starosty  Ostrzeszo- 
wskiego,  i  pokocliałem  ją  od  pierwszego  Avidzenia.    O  układach 
iutercyzy  ani  słyszeć  nie  chciałem,  bom  się  z  miłości  ożenił.  Po- 
wróciwszy z  AVarszawy  na  wieś  zastałem  sejmiki  powiatowe,  na         • 
których  mnie   nieprzytomnego  obrali  sędzią  ziemiańskim  i  przez 
sześć  miesięcy    ten  urząd  sprawowałem  w  Chęcinach  pod  prezy- 
dencją  podczaszego  Dobieckiego  i  kolegów:    Malczewskiego,  Ra- 
kowskiego, Gosławskiego.   Po  weselu,  odbytem  w  Krakowie,  po- 
jechaliśmy do  Dukli,  do  ojca  żony  mojej.  Wśród  obchodów  rados- 
nych i  zabaw  ciągłych,  jakie  z  okazji  pobrania  się  naszego  były 
urządzane,  odbieram  kurjera  z  TV^arszawy  z  ekspedycją  donoszącą       ,^' 
o    powstaniu  i  nakazującą    mi   pod  utratą  obywatelstwa   w  ten      C^ 
moment  wracać  do  kraju  i  w  Kielcach  odebrać  dla  siebie  instruk-       \^ 
cję.    Chciano  mnie  koniecznie   zatrzymać,  przewidując  smutny  i         '' 
niepodobny  koniec  rewolucji,  ale  ja  wśród  krzyku  sprzeciwiających 
się  memu  wyjazdowi  powiedziałem,   że  chociażbym  wiedział,  że 
za  kilka   dni   rew^olucja   się    skończy,  na   jedne   nawet  godzinę 
plamy  w  opinji  publicznej  mieć  nie  chcę,  i  żonę  zostawiwszy  przy 
ojcu  w  samym  zapale  miłości  i  zabaw,  w  czwartym  miesiącu  po- 
brania się  naszego  porzuciłem  Duklę.  Już  kozaki  po  całym  kraju 
się  pokazywali  napadając  i  pomimo  największej  ostrożności,  jadąc 
tylko  brjxzka  i  nocą,  w  lesie  koło  św.  Katarzyny   strzelano   do 
mojej  bryczki,  ale  nie  zastanawiając  się  w  momencie  z  lasu  wy- 
jechałem i  tego  dnia  stanąłem  w  Kielcach,  gdzie  zastałem  nomi- 
nację na  jeneralnego  ordonatora  armji  z  rozkazem  udania  się  do 
Sandomierza  i  tam  urzędowania,  gdyż  już  Krakowskie  było  pełne 
nieprzyjacielskiego  wojska.  Ledwie  sześć  niedziel  w  Sandomierzu 
siedząc  co  dzień  fałszywemi  wieściami  straszony,  jednego  poranka 
słyszę  strzały  z  pistoletów,  bo  żołnierzy   w  żadnem   mieście  nie 
było  tylko  straż  municypalna  z  żydów  i  katolików  złożona,  a  potem 
wpada  wybladły  mój  służący  wołając  :    Kozaki  w  rynku  !  Miesz- 
kając za  miastem  w  dworku  niedaleko  Wisły  i  mając  moją  parę 
koni  na  \vszelki  Avypadek,    skorzystałem   z  czasu,    kiedy  kozaki 
zatrudnieni  byli   rabunkiem   domów,  kazałem  coprędzej  zaprządz 
do  bryczki  i  nie  przez  ulicę,  ale  tyłami  ogrodów  dostałem  się  do 
promu,   który   był   na    moje    rozkazy,  .i   tym   przepłynąłem    do 
Chwałowic,  komory  austrjackiej.  Tam  zastałem  z  fajką  w  gębie, 
wzrostu  wysokiego,  pogranicznego  komisarza  (nie  wymienię  jego 
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nazwiska)  został  potem  Kreis-kapitaiiem,  ale  chociaż  Polak  prze- 
szedł wgrubiaństwie  Austryjaka.  Spytał  mnie  o  paszport,  który 
był  z  moim  podpisem,  bo  jako  Ordonator  na  całe  województwo 
wydawałem  paszporty;  zaczął  się  tedy  śmiać  szydersko  i  roz- 
wodzić nad  głupstwem  powstańców.  Co  się  w  krwi  młodego 
dziać  musiało,  łatwo  zgadnąć,  rozsądek  kazał  jednak  zamilczeć, 
a  gdy  wyjąłem  10  dukatów  i  położyłem  je  na  stół,  bo  chciał 
żebym  nazad  Avracal  i  żeby  mnie  landsdragon  do  Wisły  odpro- 
wsadził,  gniew  natychmiast  ustał  i  paszport,  który  uważał  za 
nieważny,  podpisał.  Pojechałem  więc  do  Baranowa  nad  Wisłą, 
gdzie  zastałem  już  moją  żonę,  która  w  niespokojnośfi  o  mnie, 
chcąc  być  bliższą  wiedzenia,  co  się  ze  mną  dzieje,  obrała  miesz- 
kanie w  domu  drewnianym,  jeszcze  nieukończonym,  a  innego 
próżnego  nigdzie  nie  było. 

Matka  moja  została  także  odwieziona  z  A\^łoszczowy,  którą 
kozaki  spalili,  pałac  zrabowali,  tak  że  moja  matka  wśród  dymu 
tylnemi  drzwiami,  słysząc  krzyk  i  strzelanie,  uciekła  pieszo  z  ka- 
pelanem, jedną  dziewczyną  i  służącym,  którego  kozak  dości- 
gnąwszy w  oczach  matki  mojej  dzidą  swoją  przebił.  Matka 
widząc  go  umierającego  zostawiła  księdza  by  oddał  ostatnią  posługę 
religijną,  sama  zaś  przez  błota,  bagna,  z  jedną  służącą  dostała 
się  do  lasu ,  gdzie  noc  wśród  zimna  i  trwogi  przebyła.  Naza- 
jutrz doszła  boso  prawie,  bo  tizewiki  w  błocie  potraciła,  do  wioski, 
tam  odpocząwszy  przez  pp.  Fajglów,  dzierżawców  bliskich  zo- 
stała do  nas  odwiezioną. 

O  mil  kilka  od  Baranowa  w  Przęsła wiu  mieszkali  państwie 
Bejowie.  Pani,  Stadnicka  z  domu,  siostra  regentowej  Badeniowej, 
dowiedziawszy  się  o  naszym  pobycie  zaraz  przyjecliała,  a  widząc 
tak  biedne  nasze  schronienie  ofiarowała  nam  z  wszelką  uprzejmością 
na  mieszkanie  w  drugim  swoim  folwarku  Rzemierze,  stary  pałac 
murowany.  Przyjąwszy  tę  tak  potrzebną  ofiarę,  przenieśliśmy 
się  wkrótce  i  wygodnie  pomieścili.  Niedługo  bmt  mój  z  żoną  i 
Antosiem  Eoztworowskim  lat  10  podówczas  mającym,  przybyli 
i  powi(,kszyli  nasze  towarzystwo.  Docjjodów  żadnycli  z  dóbr  nie 
pobierałem,  z  jednego  tylko  procentu  10.000,  od  posagu  żony 
mojej  dom  tak  lic/ny  utrzymywałem,  a  pomimo  największej  oszczę- 
dności często  w  obawie  byłem,  czem  wiktuały  zapłacę.  Sprzedaż 
kilku  koni  w  Dąbrowie  na  jarmarku  napełniła  chwilowo  nas35 
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worek,  a  byłem  od  dzieciństwa  nieśmiały  i  wstj-dziłem  się  po- 
życzać. Wystawiałem  sobie,  że  jalc  wrócQ  do  domu,  to  całą 
roczną  zastanę  intrat^,  lecz  jakież  było  moje  zdziwienie,  gdy  nic  ' 
nie  dawszy,  jeszcze  mi  30.000  zł.  długu  za  kontrybucje  i  koszta 
wojenne  do  zapłacenia  wskazali.  Mieszkaliśmy  więc  familijnie  kilka 
miesięcy,  aż  nakoniec  po  dziewięciu  miesiącach  emigracji,  rewo- 
lucja nasza  skończyła  się  ostatnim  rozbiorem  kraju.*)  Wojska  obce 
weszły,  mój  brat  dostał  się  pod  panowanie  pruskie,  ja  pod  au- 
strj^jackie.  Pilica  o  siedem  mil  nas  przedzielała,  ale  trudność 
paszportów  nie  pozwalała  nam  się  widyw^ać,  i  gdy  chciałem  brata 
mego  zobaczyć,  przyjeżdżałem  do  mostu,  na  nim  tylko  parę  godzin 
stojąc  rozmawiałem,  bo  „ejnemer"  austrj^jacki  nawet  pieszo  na 
objad  do  pałacu  iść  nie  pozwolił.  Ten  stan  trwał  lat  15,  ale 
mimo  rozszarpania  całego  kraju  nie  traciliśmy  ducha  pocieszając 
się  zawsze  nadzieją,  że  powstanie  mściciel  krzywd  naszych  i  od 
jarzma  obcego  nas  uwolni. 

Jakoż  kończący  się  wiek  XVIII  wydał  na  świat  geniusza, 
który  sławę  oręża  francuskiego  zapisawszy  na  piramidach  egip- 
skich, rozniósł  ją  podbiciem  Hiszpanji  i  całych  Włoch.  Wojska 
francuskie  w  kilku  kampanjach,  wypędziwszy  sprzymierzone  woj- 
ska, posuwały  coraz  dalej  zwycięstwa,  aż  nakoniec  stolica  Niemiec, 
Wiedeń,  opanowaną  została,  a  później  Austrja,  uginając  kark 
dumny,  dla  okupu  pokoju  córkę  cezarów  w  ofierze  swemu  zwy- 
cięzcy oddała.  Nie  długo  potem  Prusy  ten  sam  los  spotkał; 
w  pięć  dni  kampanja  ukończona,  królestwo  zawojowane,  fortece 
i  Berlin  zdobyte,  a  król  z  resztą  armji  schronił  się  w  granice 
Rossji.  Wówczas  Napoleon  całą  część  Polski  pod  tem  panowa- 
niem zabraną  Polakom  oddał,  dobra  przez  rząd  za  opinje  polityczne 
skonfiskowane,  właścicielom  zwrócił,  a  wydawszy  i)roklaraację,  że 
jeżeli  Polacy  wystawią  40.000  wojska,  byt  ich  ustalony  będzie, 
sam  do  Warszawy  pospieszył,  gdzie  tymczasowy  rząd  polski 
z  siedmiu  członków  ustanowił,  którego  prezesem  mianowany  był 
stryj  mój.  Marszałek  ostatniego  sejmu.  Nie  było  zawiedzione 
oczekiwanie  Napoleona,  i  av kilka  tygodni  sformowało  się  owych 
40,000.  Już  to  młode  wojsko,  połączone  z  szeregami  armji  fran- 


')  20.  listopada  1795  r.  podpisał  Stanisław  August  akt  abdykacji. 
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caskîej   mogło  przez  swoje  poświęcenie   się   Avdziecznosé  swemu 
zbawcy  okazać  i  na   wnijście  do  karty  politycznej  zasłużyć. 

My  mieszkańcy  po  drugiej  stronie  Pilicy,  pokojem  z  Austrją 
zatrzymani,  ciesząc  się  ze  szczęścia  i  sławy  współbraci,  tern 
większą  nabieraliśmy  nadzieję  mÓAviąc  :  Godzina  dla  nas  jeszcze 
me  wybiła,  czekajmy!  Bądźmy  gotowi,  a  i  na  nas  kolej  przyjdzie! 

Nie  trzymam  się  porządku  ani  epok  czasu,  bo  jestem  tylko 
prostym  opowiadaczem  wypadków,  których  sam  byłem  świadkiem. 

Tylko  historja  zbierać  i  klasyfikować  będzie. 

Po  traktacie  w  Tilsyt  z  Rossją  i  Prusami  zawartym,  woj- 
ska francuskie  do  kraju  wróciły,  a  ta  część  Polski  oswobodzona, 
została  urządzona  według  formy  rządu  francuskiego  a  kraj  po- 
dzielony na  prefektury  i  sądownictwa.  Nie  długo  znowu  przyszło 
do  wojny  z  Austrją,  Napoleon  wszedł  do  Wiednia,  a  korpus  ar- 
cyksięcia  Ferdynanda  40.000  liczący  w  owym  czasie  szedł  opa- 
nować po  tamtej  strony  Pilicy  kraj  już  przez  Polaków  posiadany. 
Książę  Józef  Poniatowski ,  główno  dowodzący  nad  koi^pusem 
liczącym  8.000  nowego  ale  ochoczego  żołnierza,  stoczył  bitwę 
pod  Easzynem,  w  skutku  któiej  uzyskał  chwalebną  kapitulację 
oddania  bez  żadnej  kontrybucji  Warszawy.  Owszem,  gdy  jenarał 
Neipperg  wysłany  do  traktowania  żądał  od  Księcia  Poniatow- 
skiego objęcia  w  kapitulację  Pragi,  książę  odmówił,  mówiąc, 
że  Praga  jest  ufortyfikowana,  że  każe  strzelać  do  Warszawy 
i  pierwszy  swój  pałac  Blancha*)  zwany,  w  perzynę  obróci.  Po 
takiej  rozmowie  sam  udał  się  ze  swoim  korpusem  na  Pragę, 
tam  obóz  założył,  mając  w  obserwacji  wszystkie  kroki  nieprzyja- 
ciela, który  wkrótce  opuściwszy  stolicę,  zaczął  się  cofać. 

Książę  Józef,  jako  naczelny  dowódzca  tuż  za  nimi  postę- 
pował, w  ciągu  marszu  kilka  potjxzek  stoczył,  a  Sandomierz 
przez  Austryjaków  obwarowany  i  broniony,  szturmem  pod  dowódz- 
twem jenerała  Sokolińskiego  zdobył.  Dalej  postępując  nadszedł 
korpus  rossyjski  20.000  pod  komendą  księcia  Suwarowa  w  skutku 
traktatu  dodany,  jako  sprzymierzeniec,  lecz  ten  zamiast  pomocy, 
przeszkadzał  operacjom  i  gdy  wypadało  stoczyć  bitwę,  rozkazów 
księcia  Józefa  nie  słuchał,  lecz  patrząc  z  której  strony  podczas 
walki   przemagają  siły,  stawał  aby  Avstrzy mać.  walczących. 

*)    Paląc  Blancha  przy  ulicy  senatorckiej  Nr.  8. 
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Gdy  ta  czQsc  Polski,  Galicją  zachodnią  zwana,  po  lewe 
stronie  Wisi}'  leżąca,  wróciła  pod  panowanie  prawe,  a  urzędnicy 
i  wojsko  austryjackie  ustąpiło,  imiona  pierwsz3xli  familij  znalazïyj 
się  na  liście  urzędników  i  wojska.  Rada  stanu,  ta  pierwsza  ma- 
gistratura,  była  złożona  z  osób  odznaczających  się  talentami  i 
wyższem  światłem. 

To  też  nie  było  słychać  o  przekupstwie  i  podłości.  Rzuciła 
się  młodzież  majętna  do  formowania  swoim  kosztem  szwadronów, 
bataljonów  i  pułków.  Ja  otrzymałem  nominację  na  pułkownika 
kirj^sjerów.  W  pocliodzie  wojska  polskiego  postępującego  za  au- 
stryjackiem,  partyzanckie  nowo  uformowane  oddziały  zajęły  Lwów 
i  aż  doPodola  austryjackiego  doszły,  a  w  jednej  akcji  jenerała 
austryjackiego  w  polu  obozującego,  wozami  i  bagażami  obwarowa- 
nego, do  kapitulacji  przymusiły.  Było  to  wojsko,  które  później 
zostało  regularnem,  ale  podówczas  nazywano  to  ruchawką.  Szlachta 
i  żołnierze  opatrzeni  tylko  w  szablę  i  pistolety,  bili  się  ochoczo 
i  z  zapałem,  bo  każdego  honor  i  ocalenie  ojczyzny  prowadziły. 
Uchodził  arcyksiążę  Ferdynand  w  obawie,  aby  gdy  Francuzi 
zbliżać  się  będą,  on  we  dwa  ognie  nie  był  wzięty. 

Książę  Józef  Poniatowski  postępował  także  w  celu  złączenia 
się  z  armją  francuską,  a  gdy  zamierzał  wejść  do  Krakowa,  oficer 
rossyjski  nie  chciał  go  Avpuścić  mówiąc,  że  to  miasto  już  przez 
Rossjan  zajęte.  Książę  szpitzrutem  po  twarzy  odpowiedziawszy, 
galopem  z  całym  korpusem  przebiegł  przez  bramę  florjańską, 
a  spędziwszy  Rossjan  z  odwachu  głównego  na  rynku,  swoją 
wartą  zaraz  go  obsadził  i  dalej  przez  Wisłę  iść  zamyślał,  gdy 
w  tern  kurjer  przybiegł  uwiadamiając  o  pokoju  z  Austrją,  skut- 
kiem czego  Galicja  po  prawej  strony  Wisły,  która  była  jeszcze 
przez  wojsko  polskie  opanowana,  powróciła  do  dawnego  rządu. 
To  tylko  przyznać  należy,  że  amnestja  święcie  była  zachowaną 
i  nikt  za  należenie  do  powstania  nie  był  prześladowanym.  Inne 
zaś  części  Polski  nazwę  księstwa  Warszawskiego  otrzymały  i 
rząd  narodowy  z  samych  Polaków  zaprowadzony  został.  Tak 
więc  ziemia  polska  wymazana  z  karty  jeograficznej,  pojawiła  ^się 
znowu  w  rzędzie  państw  europejskich,  a  imię  Polaka  na  nowo 
uświetnione  (?)   zostało.    Wszędzie  gdzie   oręż  francuski    swoją 
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sławę  roznosîï,  tam  Polak  także  się  znajdował,  trudy  î  zwy- 
cięstwa dzielił.  Trzy  lata  tych  swobód  i  szczęścia  używaliśmy. 
Nastąpił  lok  1812,  i  Avojiia  Rossji  została  wypowiedzianą.  Zapał 
w  wojsku  był  nadzwyczajny;  każdy  pochlebiał  sobie,  że  idzie 
podać  rękę  swoim  współbraciom,  i  że  reszta  zabranej  ziemi 
polskiej  w  jedno  ciało  będzie  połączona. 


i*'~ 


Pochód  do  Moskwy  w  r.  1812, 


Pam,  St.  Małachowskiego, 
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Nadzieja  wskrzeszenia  narodu  naszego,  rozszerzenia  kraju 
przez  połączenie  braci  naszych  i  chęć  dzielenia  sławy  współ- 
ziomków moich,  przemogła  nad  wszystkiem;  zerwałem,  że  tak 
rzeknę,  ogniwa  szczęścia  mego,  a  duch  żołnierski  przejął  mnie 
całkiem.  Nieoświecony  w  tem  rzemiośle,  a  odbierając  przeciwne 
wrażenia  mym  zasadom,  z  doświadczenia  wyznam,  że  wyrzec 
się  trzeba  czułości  i  litości,  trzeba  mieć  zatwardziałe  serce  lub 
zimny  temperament,  aby  być  wielbicielem  tego  stanu.  Widziałem 
z  zimną  ki^wią  popełniane  największe  ekscesa,  napadanie  na  domy, 
rabowanie  i  niszczenie  ziarna,  zabieranie  bydła,  wypędzanie  ludzi 
z  ich  własnych  mieszkań.  Wsie  i  miasta  w  popiołach,  padających 
z  głodu  żołnierzy,  zawalone  drogi  nieżywemi  końmi  i  bydłem^ 
stojące  po  polach  smutne  zwierzęta,  konie  ze  zwieszonęmi  łbami, 
które  nie  mogąc  postępować,  porzucone  czuły  bliski  swój  zgon 
i  czekały  onego;  wołających  rannych  o  pomoc,  której  im  dać 
nie  można  było;  omdlałych  z  głodu  i  wyniszczonych  od  trudów, 
przemarznięte  członki  odpadające  od  ciała;  leżących  na  ziemi 
i  ledwie  zrozumiałym  głosem  żebrzących  litości,  aby  trochę  napoju 
lub  pokarmu  przedłużyło  o  chwilę  ich  życie,  gdy  tymczasem  jego 
rodak  i  towarzysz  przechodząc  około  niego,  zdejmował  żyjącemu 
jeszcze  obuwie  i  odzież,  aby  podobnemu  sam  nie  uległ  losowi, 
lub  odwlekł   swoje  przeznaczenie. 

Jedenastu  narodów  zebrana  masa  wojska,  przeszło  cztery- 
kroć  stotysięcy  wynosząca,  składała  armję  naszą.  Wojsko  nie- 
przyjacielskie postanowiwszy  cofać  się  bez  przerwy,  wszystko 
paliło  na  trakcie ,  przez  który  mieliśmy  iść  i  przymuszało  mieSz- 
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kańców  do  opuszczania  swych  siedzib,  tak   dalece,   że  skorośmy 
tylko  Niemen  przeszli,  ani   magazynów   żywności,  ani    furażów 
dla  koni  nigdzie  już   nie  było  i  niedostatek  dał  się  czuć  nagle, 
nawet  studnie  zawalono,    tak  że  wodę  do   napojów  i  gotowania 
braliśmy  ze  stawów  i  kałuż.    Przymuszeni   wysyłaliśmy   do  po- 
bocznych wiosek    małe   oddziały,   które  zastając   puste   chaty   i 
dwory,  niszczyły  i  zabierały  co  tylko  było.    Potrzeba  ta  zwolniła 
karność  żołnierską,  ja  zaś  byłem   szczęśliwy,  że  z  początku  dwa 
dwomy  dworskie  uratowałem  od  rabunku.  Cieszyło  mnie  to,  żem 
mógł  wstrzymać  najrozwięźlejszych  z  całej  armji  AV^estfalczykow, 
lecz  później  sam  nie  mając  czem  żywić  koni,  tolerowałem  podobne 
grabieże,  bo  ludzi  porażonych  przykładem  powszechnego  rozprzę- 
żenia, wstrzymać  już  nie  mogłem.    Tern  tylko   różnili  się    moi 
od  drugich,  i  to  na  ich  usprawiedliwienie    dodać   muszę,   że  do 
żadnych   podpalań,    ani    niszczeń  sprzętów   nie   należeli,  że  się 
brzydzili  postępowaniem  swawolnego  żołnierza  i  prócz  rzeczy  do 
wyżywienia  potrzebnych,  nic  więcej  nie  wynosili.  Nasz  korpus  był 
pod   rozkazami  jenerała   Latour  -  Maubourg,   lecz  znajdował  się 
w  wielkim  nieładzie,  chociaż  sam  wódz,   mający   przydomek  słu- 
sznie sobie  nadany  przez    Hiszpanów    „generał   sans  peur   et  saris 
eproche"^  wydawał  najsurowsze  rozkazy,  aby  krzywdy  mieszkańcom 
nie  robić.    Nie  było  można  zapobiedz   złemu,  sami  niszczyliśmy 
ducha  patrjotyzmu.  Obywatel  bojąc   się  zemsty  uchodzącego  nie- 
przyjaciela, a  nie  widząc  żadnej  różnicy   między  postępowaniem 
tych,  co  mu  egzystencję  polityczną  i  swobodę  obiecywali,  a  swymi 
wrogami,  uchodził  przed   nami,   unikał  spotkania   naszego,    tak 
dalece,  żeśmy  przez  wsie,  jak  przez  dzikie  stepy  przechodzili,  istoty 
żyjącej    nie  widząc.  Pogłoski   gwałtów,   których  dopuszczaliśmy 
się,   poprzedzały  nasz   przechód:    bojaźń,   opinja  niechętnych  po- 
większyła okropność;   wystawiano  nas  gorszych  jeszcze,  jak  by- 
liśmy w  rzeczywistości,  tak  dalece,  że    gdyśmy  przeszli  Dniepr, 
mieszkańcy  wynosili  sprzęty,  uprowadzali  żywność,  dobytki,  ucho- 
dzili w  lasy  i  szukali  puszcz  głębokich,  gdzie  z  bronią  przeciw 
nam  się  okopywali.  Głód,  który  coraz  więcej  dawał  się  nam  czuć, 
wiódł  nas  do  ich  schronień;  posyłaliśmy  więc  oddziały  z  nabitą 
bronią,  aby   ich  ztamtąd  wystraszać.     Mężowie    uciekali  przed 
hukiem  strzelby  w  głąb  lasów,  a  naprzeciw  żołnierzy  wychodziły 
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zatrwożone  matki  u  piersi  swoich  trzymające  dzieci,  i  wołały: 
„Nie  zabijajcie  nas,  oto  o  kilkanaście  kroków  zastaniecie  żywność 
naszą!"  Podobne  komendy  za  żywnością  i  gwałtowne  marsze, 
które  robiliśmy  dla  złączenia  siQ  z  wielką  armją,  wyniszczyły 
tak  korpusy  nasze,  że  gdyśmy  się  z  nią  zeszli  i  stanęli  na  jednej 
linji,  każdy  pułk  miał  mniej  o  połowę  ludzi  i  koni.  Maszerowa- 
liśmy po  11  mil  na  dzień,  noc  nawet  nie  była  spoczynkiem;  36 
godzin  trzeba  było  siedzieć  na  koniu.  Trzy  miesiące  byliśmy 
w  takich  trudach,  nie  mając  ani  razu  do  czynienia  z  nieprzyja- 
cielem, aż  nakoniec  6go  września  stanęliśmy  w  nocy  w  lasku  pod 
Mozajskiem  *),  a  rozkaz  dzienny  cesarza,  zapowiadający  nam 
batalję  na  dzień  następny,  przekonał  nas,  że  jesteśmy  złączeni 
z  wielką  armją.  W  jednej  minucie,  jak  iskra  elektryczna  zapał 
powszechny  ogarnął  i  przejął  każdego  żołnierza,  zapomnieliśmy 
o  biedzie,  a  chęć  pokazania  się  godnymi  pochwały  pierwszego 
bohatera  świata  i  walczenia  w  oczach  jego,  podwajała  męstwo 
powiększając  niecierpliwość  w  oczekiwaniu  bitwy. 

Jeszcze  noc  zakrywała  w  trzech  częściach  horyzont,  a  w 
czwartej  blade  tylko  światło  zapowiadało  jutrzenkę,  gdy  gene- 
rałowie już  do  brygad  swoich  wydawali  rozkazy.  Odgłos  trąby 
jak  zwykle  nie  budził  żołnierza,  pułki  w  największem  milczeniu 
zebrały  się  i  stanęły  na  miejscu  przeznaczonem.Eówno  ze  dniem 
ruszył  nasz  koi^pus  złożony  z  5  regimentów  kirysjerów,  5  hułanów 
polskich  i  pułku  artylerji,  liczącym  24  armat.  Na  czele  postępował 
dowódca,  generał  Latour  •  Maubourg.  Przechodziliśmy  koło  całej 
linji  jazdy  ciężkiej,  złożonej  z  regimentów  różnych  narodów. 
Powszechne  w  szeregach  głosy  chwalące  postawę  naszą  i  dobry 
porządek  dodawały  ochoty.      .  » 

Gdyśmy  stanęli  na  prawem  skrzydle  kirysjerów  francuskich, 
wkrótce  nadjechał  król  Neapolitański  całą  kąwalerjjj  komenderujący, 
a  przebiegłszy  otwarte  szeregi,  odebrał  od  dowódców  pojedyn- 
czych pułków  raporta  o  ich  sile.  Ja  miałem  podówczas  zdatnych 
do   boju  365  ludzi,  a  wyszedłem  w  456,  Po  odbytym  przeglądzie 

*)  Mozajsk,  Mosalsk,  m.  powiat,  w  gub.  Kaluźskiej  nad  rzeką  Mo- 
zajką,  niegdyś  stolica  udzielnego  ksi^'stwa,  przyłjjczone  do  Litwy, 
na   początku  XYÎ  w  oddało  się  W.  ks.  moskiewskiemu, 
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ruszyło  naprzód  prawe  skrzydło  jazdy  naszej.  Zaled\\ie  weszliśmy 
w  wąwóz,  którego  armaty  neapolitańskie  broniły,  gdy  huk  z  dział 
ogłosił  nam  rozpoczęcie  bitwy.  Miejsce  tak  było  wąskie,  że  kolumna 
nasza  tylko  szóstkami  mas /cerowała.     Krzyżowy  ogień  tak   nam 
łamał  szeregi,  że  pierwsze^  szóstki  razem  od  jednego  wystrzału 
padały,  a  drugie  szły  na  śmierć  oczywistą.  Tam  na  czele  swego 
szwadronu  zginął  mężny  Jabłoński,  jeden  z  najlepszych  instruk- 
torów jazdy;  kula  armatnia  jego   i  konia  w  pół  uderzyła.  Żyjąc 
ze    mną  w  przyjaźni,    gdy  padał  o  kroków  kilkanaście  odcmnie, 
wołał  mnie  po  imieniu  przeraźliwym  głosem,  abym  go  nie  odstę- 
pował. Powinność  kazała  zamilczeć  litości  ;  posłałem  chirurga,  aby 
go  opatrzył.    Kazano    nam   kłusem   miejsce   to  przebyć;    dałem 
znak  trębaczowi  przy  mnie  jadącemu,  by  otrąbił  appel  ;  zaledwie 
trąbę  do  ust  przyłożył,  kula  armatnia  mywała  mu  rękę,  zabijając 
konia  i  jego.  Potem  już  nie  uważałem  na  padających  żołnierzy. 
Kłusem  dobrym  wśród  takiego  ognia  w  pół  godziny  przebiegliśmy 
wąwóz,  z  którego  wyszedłszy    uformowaliśmy  front  i  cała  jazda 
uszykowała  się  na  równinie,  mając  jedne  baterję  nieprzyjacielską 
na   wysokiej   górze   na  przeciw  siebie,  a  dwie  inne  z  prawego 
i   lewego    boku.    Tam   dopiero   prawdziwa   zaczęła   się   batalja. 
Gśmset  paszcz    spiżowycli   zionęło    z  obydwu   stron   piekielnym 
ogniem,   niosąc   śmierć  i  zniszczenie  na  wszystkie  strony.  Jazda 
nasza   stała    nieporuszenie    przez   ośm  godzin    pod   natężonym, 
kartaczowym    ogniem,    sama    nic   nie   działając.    Świstanie   kul 
podobne  było  do  jesiennego  wiatru,  a  nieprzerwany  huk  armat  do 
nawałnicy  w  czasie  wielkich  upałów,  połączonej  z  łoskotem  grzmo- 
tów i  piprunów.  Grad  kul  wyrywał  ziemię    obsypując  nią    ludzi 
i  konie;   wyrwane  szeregi  zapełniały  się   nowymi    żołnierzami, 
którzy  stawali  na  poległycli  towarzyszach    swoich.  Wśród  takiej 
okropnej    pozycji    żołnierz   stał   w  największem   milczeniu,  naj- 
mniejszy nieporządek  oznaczający  trwogę  lub  nieufność  nie  wcisnął 
się   w  szeregi,  z  uszanowaniem   pelnem   uwielbienia    patrzałem 
na  tę  spokojną  postawę  żołnierzy.  Dodać  nawet  trzeba,  że  żaden 
wódki   w  ten  dzień  nie  pił,  a  od  dwóch  dni  nic  mieliśmy  poży- 
wienia. W  tem  przyszedł  rozkaz,  abyśmy  redutę  po  prawej  stro- 
nie leżącą,  atakowali.  Ruszyliśmy  więc  stępa  aż  pod  samą  górę  ; 
tu  zaczął   się   atak,   z   prawej  strony  baterji  uderzyli  Westfal- 
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czykî,  nasza  zaś  brygada,  sam  środek  atakowała.  Lecz  rzęsisty- 
ogień  sypany  z  baterji  tak  zmieszał  brygadę  kirysjerów  Westfal- 
skich, że  w  największym  nieporządku  zepclmął  już  prawie  na 
szczycie  baterji  będącą  naszą  kolumną  i  do  cofnięcia  się  aż  na 
dół  przymusił.  Nie  tracąc  momentu,  jenerał  saski  Tilmann  naszą 
brygadą  komenderujący  szykuje  nas  pod  górą  wśród  kartaczowego 
ognia,  obchodzi  z  drugiej  strony  baterję  i  w  największym  impecie 
konia,  przebija  się  na  szczyt  i  zostaje  panem  baterji. 

Nadeszła  piechota  francuska,  my  zaś  w  największym  po- 
rządku maszerowaliśmy  do  środkowej  baterji;  jużeśmy  o  kroków 
300  od  niej  byli  oddaleni,  gdy  przylatuje  jenerał  francuski,  służbę 
adjutanta  przy  cesarzu  pełniący,  wołając  do  mnie:  „^olond  au 
nom  de  t  "Empereur  chargez  à  t instant!''^  Odpowiedź  moja  była:  y^'Vivt 
t  "Empereur! en  avant !''^  i  W  mgnieniu  oka  baterja  była  okryta  moim 
żołnierzem.  Rowy,  które  ją  opasywały,  nie  były  żadną  zawadą  ; 
koń  zdawał  się  dzielić  zapał  i  sławę  jeźdźca,  dobywał  sił  ostat- 
nich, aby  z  drugiemi  w  zawody  idąc,  pierwszy  przeskoczył.  Tam 
pułk  mój  wziął  przeszło  300  jeńców  i  jedne  armatę  zagwożdzoną, 
którą  zaraz  oddałem  do  kwatery  cesarskiej.  Były  jeszcze  cztery 
armaty,  ale  bez  koni  i  tych  nie  można  było  uwieść.  Fosy  były 
zasłane  piechotą  rossyjską;  chciałem  bezbronnych  od  śmierci 
zachować,  ale  rozjuszony  żołnierz  nie  słuchał  głosu  dowódcy, 
rębał  i  żelazo  swoje  broczył  we  krwi  nieprzyjacielskiej.  Wy- 
ciągnąłem sam  z  rowów  zatrwożonych  i  bez  przytomności  leżą- 
cych żołnierzy  i  ze  czterech  tym  sposobem  ocaliwszy,  jako  jeńców 
z  kapralem  i  kilku  ludźmi  odesłałem.  Z  lewego  boku  zostawała 
nam  jeszcze  do  zdobycia  jedna  baterja.  Tu  kirysjerowie  francuscy 
formowali  czoło  kolumny;  atakowaliśmy  w  kolumnie  regimentami, 
których  w  tej  akcji  było  12;  szliśmy,  że  tak  powiem,  na  wyścigi, 
aż  nakoniec  i  ta  w  rękach  naszych  została.  Była  już  4ta  z 
wieczora,  a  chociaż  byliśmy  już  panami  placu  bitwy,  staliśmy 
jeszcze  gotowi  do  boju  na  płaszczyźnie  aż  do  9ej  w  nocy.  Nie- 
przyjaciel cofał  się  strzelając  z  ręcznej  broni  i  armat,  a  chociaż 
był  rozprószony,  góry  z  tyłu  służyły  mu  za  zasłonę.  Żeby  sobie 
wystawić  okropność  rzezi  dnia  tego,  należy  wiedzieć,  że  naliczono 
33  jenerałów  francuskich  zabitych  lub  rannych;  w  brygadzie 
saskiej  z  trzech  regimentów  złożonej,  w  której  ja  byłem,  60  ofi- 
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cerów  było  rannych  lub  zabitych,  •  a  w  moim  pułku  żadnego 
nie  było  oficera,  któryby  albo  sam,  albo  koń  jego  nie  był  ran- 
nym. Ja  dwa  konie  miałem  pod  sobą  ranne,  jeden  od  kar  tacza, 
drugi  od  kuli  karabinowej,  a  kirys  mój  miał  trzy  zagięcia  od 
kuli.  Zdaniem  samych  Rossjan,  dnia  tego  stracilioni  38.000,  my 
zaś  20,  ale  strata  nasza  była  największa  w  oficerach.  Jenerałowie 
francuscy  i  sam  nawet  cesarz  wyznał,  źe  ani  Jena,  ani  Au- 
sterlitz ,  ani  Preusisch-Eulau ,  ani  nawet  Wagram  tak  długo  nie 
wytrzymały  ognia  i  podobnie  nie  były  okropne.  Bitwa  ta  była 
tylko  bitwą  artyleiji  i  jazdy;  inne  kolumny  stały  nieczynne 
w  pozycji.  ^ 

Dnia  8go  września  staliśmy  jeszcze  na  placu  bitwy  przez 
cztery  godziny,  nim  ruszyliśmy  dalej.  Wtedy  widziałem  całe 
pobojowisko  zasłane  trupami,  rannych  czołgających  się  od  kilku 
dni,  którzy  zeznali,  źe  żywili  się  surowem  mięsem  z  koni,  trzeba 
bowiem  wiedzieć,  że  batalja  zaczęta  się  jeszcze  przed  pięciu 
dniami,  a  dopiero   nasz   korpus  ją  zakończył. 

Nieprzyjaciel  wciąż  się  cofał.  Nareszcie  dnia  14.  września 
stanęliśmy  pod  murami  Moskwy.  Uszykowawszy  się  o  pół 
mili  do  boju,  spodziewaliśmy  się  bądź  bitwy,  bądź  deputacji 
z  miasta,  jak  pospolicie  dziać  się  zwykło.  Patrjotyzm  należy  sza- 
nować nawet  w  nieprzyjacielu;  wzgardził  on  majątkiem,  wolał 
go  wydać  nieprzyjacielowi,  niż  wchodzić  z  nim  w  jakiekolwiek 
układy.  Jenerał  Mileradowicz  komenderujący  naczelnie  tym  kor- 
pusem, za  którym  myśmy  postępowali,  przysłał  tylko  oficera  do 
nas  z  zawiadomieniem,  że  przechodząc  przez  miasto  strzelać  nie 
będzie,  przyczem  prosił  o  wzajemność,  jak  niemniej,  aby  domy 
rabunkowi  nie  podpadły.  Taka  więc  tylko  umowa  stanęła. 

Ruszył  król  Neapolitański  z  korpusem  liczącym  30.000  jazdy. 
Czoło  kolumny  formowały  polskie  pułki;  radość  na  twarzach 
żołnierzy  była  powszechna.  Duch  energji  rossyjskiej  okazał  się 
gdyśmy  weszli  na  przedmieście;  wszystkie  okna  i  domy  były 
pozamykane,  nigdzie  nie  widziałeś  żyjącej  istoty.  Maszerowaliśmy 
plutonami  tak,  że  zajmowaliśmy  całe  ulice  i  wszędzie  panowało 
ponure  milczenie.  W  tern  wchodzimy  na  szeroki  plac,  gdzie  był 
dom  poprawy.  Tu  wypada  tłuszcza  pijana  wypuszczonych  z  wię- 
zienia zbrodniarzy,  i  wita  nas  krzykiem  przeraźliwym,  co  niby 
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radość  miało  oznaczać.  Dalej  koło  arsenału,  tłum  pijanego  pospól- 
stwa dał  ognia  do  nas  ze  strzelb,  rozdawanycli  im  przez  rząd. 
Wystrzał  z  jednej  armatki  uspokoił  jednak  ich  zapał,  a  gdy 
broń  rzucili,  pozwolono  im  się  rozejść. 

Postępowaliśmy  tak  za  nieprzyjacielem,  że  w  końcu  widzie- 
liśmy  go  o  kroków  kilkanaście  przed  sobą.  Tu  muszę  przytoczyć 
anegdotę  jedną.  Król  neapolitański,  który  ze  świtą  swą  zawsze 
na  przodzie  maszerował,  tak  się  zbliżył  do  kozaków,  że  obok 
niego  kilku  jechało.  W  tem  przypada  oficer  kozacki.  „Najjaśniejszy 
panie  —  zawołał  —  nie  zbliżaj  się  tak  bardzo,  bo  narażasz  się 
na  niebezpieczeństwo.  Mój  oddział  jest  trochę  napity,  więc  nie 
ręczę,  czy  kto  przypadkiem  lub  umyślnie  nie  zechce  do  ciebie 
strzelić  !"  —  „Dziękuję  za  przestrogę— odrzekł  król— ale  zkąd  pan 
wiesz,  kim  jestem?"  —  „Któżby  cię  nie  znał?  —  odparł  oficer 
kozacki  —  przecież  cię  zawsze  na  przodzie  między  flankierami 
naszymi  widzimy."  Pochlebne  i  sprawiedliwe  to  wyznanie  tak 
się  podobało  królowi,  że  obrócił  się  do  otaczających  go  adjutan- 
tów,  żądając  zegarka,  który  ofiarował  oficerowi  kozackiemu  mó- 
wiąc :  „Proszę  przyjąć  ten  upominek  od  króla  neapolitańskiego." 

Cztery  godziny  maszerowaliśmy  przez  miasto.  To  może  dać 
wyobrażenie  o  jego  rozciągłości.  Wyszliśmy  już  nad  wieczorem 
i  o  milę  od  miasta  rozłożyliśmy  obóz.  W  nocy  pokazał  się  pożar. 
Ten,  jakeśmy  się  dowiedzieli,  był  dziełem  samych  mieszkańców, 
złożonych  z  rozpasanego  pospólstwa.  Widok  ognia  smutne  na 
nas  wszystkich  zrobił  wrażenie.  Wiadomo  jaki  był  potem  koniec 
tej  ogromnej  stolicy.  Rabunek  i  zupełne  jego  zniszczenie,  popioły 
i  gruzy.  Miasto  mogące  przynajmniej  przez  sześć  miesięcy  armję 
naszą  wyżywić,  zniknęło  bez  śladu,  i  odtąd  głód  tak  nam  się 
uczuć  dawał,  że  wyżsi  nawet  oficerowie  często  mięsem  końskiem 
żyli,  a  zupą  naszą  była  mąka  najgorsza,  rozpuszczona  w  gorącej 
wodzie  z  solą.  W  takim  więc  niedostatku  szliśmy  codziennie. 
Nieprzyjaciel  uchodząc  przed  nami,  wszystkie  wsie  palił,  a  je* 
żeli  jakie  oddziały  posełaliśmy  na  bok  za  żywnością,  to  najczę- 
ściej przez  kozaków  były  zabierane.  Tu  zaczęła  się  szerzyć  ta 
powszechna  zaraza  w  armji  naszej,  którą  nazywają  maroderami. 
Każdy  regiment  trzecią  część  swoich  ludzi  tracił,  a  wstrzymać 
tego  nikt  nie  był    w  stanie,   bo   każdy  się  tłumaczył,    że  idzie 
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za  żywnością.  Z  takiego  to  rodzaju  ludzi  składała  sîq  uajwÎQksza 
liczba  niewolników  naszych,  gdyż  w  boju  traciliśmy  ich  bardzo 
mało.  Nigdzie  już  nie  mieliśmy  akcji  znaczniejszej,  aż  pod 
Woronowem  29go  września,  gdzie  przez  4  godziny  trwał  kara- 
binowy i  armatni  ogień.  Miasto  było  dośó  wielkie,  ale  my 
szliśmy  po  tlących  się  jeszcze  popiołach.  Zamek  przepyszny 
grodem,  za  mieszkanie  panującemu  służyć  mogący,  został  w  pe- 
rzynę obrócony,  jedna  tylko  brama  z  tym  napisem  została:  „Moi, 
Comte  Rostopchine,  propriétaire  du  lieu,  à  été  le  premier  pour 
allumer  ma  maison,  enfin  qu'aucun  Français  ne  souille  pas  ma 
demeure  par  sa  présence." 

Niechęć  ta  do  nas  tak  była  powszechną,  że  gdy  raz 
w  jednej  wiosce  na  noclegu  zastaliśmy  kilku  chłopów  i  jedne 
starą  kobietę  przeszło  50  lat  mającą,  jenerał  nasz  stając  w  niej 
kwaterą,  chciał  dać  bieliznę  swoją  do  wyprania;  dobył  więc  pie- 
niędzy, aby  pokazać,  że  chce  jej  zapłacić.  „Możesz  mi  głowę 
ściąć  —  rzekła  —  życie  moje  jest  w  twojem  ręku,  ale  ani  two- 
ich pieniędzy  nie  wezmę,  ani  usługi  żadnemu  Francuzowi  nie 
zrobię."  Nie  było  już  znaczniejszej  akcji,  aż  pod  Czerniszno, 
dnia  4go  października,  na  drodze  do  Kaługi.  Tam  ogień  wszczął 
się  o  godzinie  3ciej  z  południa.  Nieprzyjaciel  był  w  większej 
liczbie  i  miał  mocne  stanowisko.  Siedm  razy  kolumna  kawa- 
leiji  naszej  otoczona  była  z  przeraźliwym  wrzaskiem  przez 
kozaków,  a  brygada  nasza  cofając  się  w  szachownicę,  zawsze 
ich  odpierała,  aż  nakoniec  noc  ciemna  obie  strony  do  spoczynku 
przymusiła.  Cofnęliśmy  się  o  pół  raili  od  tego  miejsca  i  cała  linja 
jazdy  obóz  swój  rozłożyła.  Tu  przez  14  dni  obie  armje  były  tylko 
w  obserwacji.  Nieczynność  robiła  nam  nadzieję  pokoju.  Rozsiewano' 
pogłoski,  że  w  Moskwie  rozpoczęto  negocjacje,  a  lubo  nie  biliśmy 
się  przez  te  kilkanaście  dni,  traciliśmy  codziennie  ludzi  i  konie, 
przez  dalekie  posyłanie  za  furażem,  bo  małe  te  komendy  kozacy 
ciągle  nam  zabierali.  Przyszedł  nakoniec  rozkaz  cesarza,  byśmy 
się  cofnęli  dla  zajęcia  kwater  zimowych.  O  godzinie  8mej  rano 
dnia  18go  października  mieliśmy  wyruszyć,  ale  o  6ej  zostaliśmy 
napadnięci  przez  nieprzyjaciela  i  na  Avszystkich  punktach  tak 
silnie  i^aatakowani,  że  każdy  korpus  został  przecięty.  Tam  kilka- 
naście armat  stracił  jenerał  Sebastiani,  a  3  armaty  piąty  korpus, 
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którym  ksia/Q  PonîatoAvskî  dowodził.  Punkiem  połączenia  się  był 
wielki  gościniec,  ale  znikąd  nie  mogliśmy  dostać  przewodnika.  Tak 
więc  nasz  korpus  musiał  oddzielnie  bronie  się  i  działać;  jene- 
rałowie  nie  mając  żadnej  komunikacji,  maszerowali  tylko  na* 
domysł,  wysyłając  co  moment  za  szukaniem  szlaku,  aż  nakoniec 
jasność  dnia  wskazała  nam  wielki  gościniec,  na  którj-ra  uformo- 
waliśmy front,  oczekując  drugich  korpusów.  Nieprzyjaciel  już 
dalej  za  nami  nie  nacierał. 

Muszę  tu  przytoczyć  piękny  czyn  sierżanta  mego  pułku, 
Aleksandra  Rakowskiego,  syna  podprefekta  radomskiego.  Był  on 
przy  eskorcie  jenerała  Latour-Maubourg.  Widząc  że  wachmistrz 
mego  pułku»  ZeleAvski,  otoczony  przez  kilkunastu  kozaków 
i  pchnięty  kilka  razy  piką,  został  w  niewolę  uprowadzony,  rzucił 
się  z  trzema  ochotnikami,  rozpędził  kupę  kozaków,  odbił  wachmi- 
strza, podał  mu  konia  i  sam  tylko  lekko  ranny  w  rękę  powrócił 
z  nimi  do  szeregu.  Codziennie  potem  rano  napadali  nas  kozacy, 
lecz  ci  pospolicie  na  bagaże  i  powózki  z  tyłu  idące  uderzali, 
przj^czem  prawie  zawsze  coś  ułowili.  Marszałek  Durutte  i  my 
tworzyliśmy  ariergardę  wielkiej  armji,  lecz  to  nie  przeszkadzało, 
żeby  kozacy  pomiędzy  korpusy  nasze  się  nie  przedzierali  i  z  bo- 
ków nam  się  nie  pokazywali.  Przyznać  trzeba,  że  kozacy  w  tej 
kampanji  największą  usługę  swemu  krajowi  przynieśli;  z  nimi 
prawie  zawsze  mieliśmy  do  czynienia,  a  lubo  tenżołnierz  ani  ataku 
nie  wytrzyma,  ani  nie  natrze,  gdy  mu  się  front  zrobi,  nikt  jedna- 
kowoż od  niego  lepiej  nie  zna  wybiegów  wojny  pod  azdowej. 
Mieliśmy  jeszcze  większe,  ale  mniej  znaczące  w  rejteradzie  naszej 
utarczki,  pod  Drogobuczem,  Medynem  i  Nowym  Jarosławiem, 
gdzie  cesarz  francuski  tak  blisko  i  niespodzianie  zbliżył  się  do 
korpusu  czterech  tysięcy  kozaków,  że  w  momencie  z  krzykiem 
ich  zwyczajnym  został  napadnięty  i  otoczony,  ale  dwa  szwa- 
drony gwardji  cesarskiej  wystarczyły,  aby  ich  odpędzie  i  zmusić 
do  ucieczki.  Pułk,  który  mi  powierzono,  wśród  takich  okoli- 
czności doprowadziłem  do  Smoleńska. 

Drogi  w  tej  porze  roku  tak  były  zepsute,  że  w  całej  ar- 
mji palono  wozy,  konie  zaś  dawano  do  armat.  Nareszcie  i  ten 
środek  nie  wiele  pomógł.  Dawaliśmy  konie  z  pod  kawalerji,  ale 
te  osłabione,   pod  większym  ciężarem  usta^wały  i  upadały.    Sto 
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czterdzieści  mil  cofając  si<j  przez  wioski  i  miasteczka  w  popio- 
łach, nietylko  nie  mieliśmy  się  czem  żywić,  lecz  nawet  gdyśmy 
na   noc   stanęli,   od  słot   i  wiatrów    mroźnych    nie   mieliśmy 

zakrycia. 

Gdy    cała  już    kawalerja   nasza    zdemontowaną    została, 
wyszedł   rozkaz,   by  każdy   regiment   wysłał,  co  miał  ludzi, 
do  jenerała  Latour-Maubourg.  Z  tych  szczątków  uformował   on 
korpus  z  2.000  jazdy  różnej  broni,  do  którego  i  ja   15  moich 
posłałem,  zostawiwszy  jeszcze   przy  sobie  tylko    lOciu.   Rozpró- 
szenie armji  naszej  było  zupełne.  Nieład  tak  był  powszechny,  że 
do  korpusów  żadnych  rozkazów  nie   przysyłano.   Dodać  trzeba 
postrach,  alarmujących  codzień  i  zabierających   bagaże  kozaków, 
a  łatwo   zrozumieć,  że  każdy  o  ocaleniu  siebie  tylko  myślał,  nie 
troszcząc  się  o  drugiego.  Ja  zawsze   trzymałem  się  mego  jene- 
rała  Tilmana,   który   także   nie   mając   już  komendy  jak  wielu 
innych  jechał  powozem.  Tym  sposobem  codziennie  w  obawie  i  nie 
pewności    postępowaliśmy,   nie    wiedząc   nic    o    losach    armji, 
a  co  rano  słysząc  w  tyle  huk  to  z  armat,  to  z  wozów  amunicyj- 
nych  wysadzanych  w   powietrze.    Koło  Orszy  zostałem    wzięty 
w  niewolę.... 
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